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Teojja i pralctrka bolszew ików .
Ni&tyiki. vs uaou-ji i lueiyiKio w publicystyce 

ewojeą, aJie także w praktyce sw ojej socjaliści 
polscy sianęli na zupełnie iaimun gruncie, sta­
nęli na zuiptitu.e iuuiej drodze niż la, którą 
wskaizuj© boisaewiajn. Dość wskazać na tak za­
sadniczy punkt, jak kwestja demokracji, pań­
stw owości. WatŁakże w łaśnie tea  nząd, w któ­
rym tak wybiiLuy brali uuzial socjaliści — rząd 
lloraczew skiego — p o su w il sold© za głów ne 
zadami© oprzeć strukturę państwowości pol­
sk iej na zasadach dem okracji koui&ekwenibnej 
i  te<n w łaśnie rząd wszulkiemi aposobtumi sta­
rał się  z w. dać uzemprędzej Sejm Polski, wów­
czas. kiedy z lew icy i z prawicy wysuwano 
zupełn ie imae hasła Wszelakich Rad, czy bo 
wbobniezyok, ozy też „narodowych".

W teu spowób w wyidarcsającyin stopniu  
pm ez tiaoua utnuukiacyi, B e/n u , repumiihi de-
nioiairaiiyoznej, OugrudziOsmy »ię od bolszewi­
ków, którzy juk wiadomi©, wyrzekli się demo­
kracji.

Rezultaty zaś dw których doszła praktyka 
bolsaew taniu na VVscłnxu.e, nie są tego rodza­
ju, ażeby mogły zachęcić socjalistów polskich  
tło pójście tą- drogą, którą wskazuje teoretycz­
n ie  i praktycznie bolszewizm .

Oto np. weźmy przem ysł rosyjaki, który
jest dopraw adrany dto rumy, i który’ jak się  
udaje, pracuje tylko w tej swej ozęści, która 
jest poświęcona wojskowości. Oto w ieś rosyj­
ska, która nie otrzymała do dziś dnia prawie 
©ic oprócz anarchji, tak że Ł zw. „kułacy", ow e 
bogate żywioły w iejskie, zaw ładnęły ziemią 
rosyjską i dzisiai bolszewieim prowadzi po­
wtórną wojnę domową na w si rosyjskiej prze­
ciwko crwym „kułakom*'.

Jeżeli weźm iem y dialej militaryzm, to on 
diety lko n ie został zniesiony, lecz odwrotnie 
widzim y niesłychany przerost militaryzm u, 
w szystkie soki społeczne, jakie zostały w Ro- 
ejii, zasiliły  nową „cza*nv«ną“ armję rosyjską 
pod dowództwem  carskich oficerów.

Bolszewicy n ie mogą s ię  obejść bez m e­
tod terorystycznycli, bez t. zw. „czrez wy czajek" 
nadzwyczajny uh komisji do walki z  kontrrewo­
lucją. A należy zważyć, że do konhrrewoluej©- 
nisćów zalicza się  um iarkowane frakcje socja­
listyczne, — zrozumiałem jest p rzeto ,'że tein 
raj, który nam obiecywała tearja i początkowa 
praktyka bolszewicka bynajmniej urzeczywist­
niany nie został. Oo więcej, jeżeli w piśm ie 
bolszewickim  np. w „Tygodniku nadzwyczaj­
nej komisji dla walka z kontrrewolucją i spe­
kulacją" podamy jest talii wyrok krótki, że X. 
został rozstrzelany za rozlepianie proklamacji 
Rund u, to zawzumi eimy w  ty m wypa dku j eszcze 
bardziej, że cały ustrój stworzony przez bol­
szew ików  bynajmniej ni© jest d la  nas ustro­
jem  do pozazd,roszczeni a.

Socjalistyczny pnnkt w idzenia.
Jeśli jednak powiadamy, że przy konse-

kwentnem  przeprowadzeniu demokracji Rady 
robotn cz© tnuszą odegrać pewną r>lę repre­
zentatywną ze strony robotników, wykazując 
potrzeby robotników, potrzeby klasow e, kory­
gując w pewnym stopniu demokratyczny u- 
strój państw współczesnych, — to z łatwością 
m ożemy zrozumieć, że to jest naturalną ko­
rektą, i że socjalna demokracja ni* nie ma 
w spólnego z bolszewicką teorją i bolszew ic­
ką praktyką.

A le muszę się rartrzedz z całą głanow- 
ajośesią, że cala naaza negacja wobec bolsze­
w ickiej te**rji i praktyk bynajmniej ni© orzna- 
cza i w naimniejazym ropniu nie m oże ozna­
czać, ażebyśm y szli ku jakiem ukolwiek kom­
prom isow i i  ustrojem luuiUlistyeinym , i  ustro­

jem  hańby i niedoli, który powoduje wyzysk
klasy robotniczej, który powoduje biedę i  nę­
dzę chłopa bezrolnego i  małorolnego, A więc 
ni© przyjmując w najmniejszym stopniu teorji 
bolszewicki aj i praktyki boiiszewiukiej, my jed­
nak wyipcuwiedńleliśnyy i wypowiadamy na 
swój sposób według swoich wiaanych motod 
bezlitosną wojnę temu przeklętem u ustrojowi 
ucisku, głodu i n iedoli klas pracujących. (Na 
lew icy: brawo). ,

Kto w  Polsce nie jest bolszew ikiem ?
Otóż zacirodzi py banie drugie, czerni jest 

bokszewiizm w naszym jvzy ku potocznym? Dol- 
azewiam, jako tour, a i praktyka został prae- 
zezjiiiiie selMhrakterjaowaay i n ie ulega wątpli­
wości UiijiKraisjcac.., ŻO to tUiiło i to te i .ńliłO
logja są skrzętnie wyzyskiwane przez te i ©we 
żywioły reakcyjne w swoim  własnym ńuture- 
s to  i  <iziś n.uuia żadnego takiego uzyumuka 
ni-etyliko rewmiucj jmago, aż© nieraz naw et i  o- 
p©uy«y jiuiego, który n ie marłby pręuia „ooiaze- 
wiizinu ' w oczauh lycu reauicjjiiiych żyw iołów , 
ażeoy tern tan.w-eij i pręozej inomia uyto z ca­
łym aparatem pe-x,cyja ,̂ m wy^mptc przeeiwii© 
temu rewoiiucyjnernu czy naw et opozycyjnemu 
struanktiwiu. I na każay m  kirc'ku to wiazimy. 
Gdy stm.kuije slużoa foiwmozna, ozy robotnik 
rolny, zjawia się  hasło „bołstzewiik" i zjawia 
się  ów porucznik sakiraineaitatoy, który silą i 
przemocą odzwyczaja robotnika rolnego od 
strajków pazeerwko swojem u pana. A jeśli mo- 

'dyslki czy SBwaanld w arszaw skie próbują straj­
kować, Ło wówczas owa pani przełożona ozy 
patronowa zw oiu,e m ilicję m iejską i każe are­
sztować o w e szwaczki i niodystki, jak to się  
dziato pirzed pairu dniam i, d latego że to są rze­
kom© txiszewieiziki. I tak się  dziej© na każdym  
kroku i my wiidzimy, że ta orgonfcarja, cala ta 
oirgja reakcji, która coraz szerzej rozlewa się  
po ziemi ach polskich, odbywa s ię  pod hasłem  
walki z bolszewizm em .

Metody praktyk-'wane w niektórych po­
wiatach Galicji, pozostawiają poza sobą pra­
ktykę carską Jeszcze za ty d i stairych carskich 
czasów. (Mówca przytacza fakty', między inne- 
mi fakt aresztowania chłopa Dzidka za dezer­
cję przed rokiem z wojska austriackiego!).

Taki^ah przykładów jest w iele i te wszyst­
kie prześladowania odbywają się pod hasłem  
tak w Galicji jak i w Królestwie walili z bol-tse- 
wizmem. 1 d latego powinniśm y bacznie uwa­
żać na to oo jest właściwym  bod szew izmem, co 
zaś owym falsyfikatem  zgrabnie lub też nie­
zgrabnie wyzyskiwanym  pnzec żywtóły reakcyj­
nie dla swoiich ceaów>.

Źródła bolszewizm o.

Zatrzymam się  jeszcze przy tej bw esiji, że­
by dokiaidni© zanalizować w nioski ks. Luto­
sław skiego i  wykaeać jak są falsizywe środki 
przea niego proponow ana Otóż źródła buLszo- 
wiizmu są różnego rodzaju- Niektóre z nich są 
specyficznie rosyjskie i polegają naprzykład na 
tern, że Rosja wyzwolona z ucisku samodzierż- 
cy, pod którym jęczała puzetz tak długi czas, że 
Rosja, która była poabawtoua naturalnego  
sprawdzianu życiow ego swoich teoryj, że ta Ro­
sja z natury' rzeczy m usiała m ieć p ew ne inkli­
nacje i zawsze je miała Jesacoe za uzasów car­
skich, inklinacje do najskrajniejszych teoryj. 
Bo tom, gdizie brak jest praktyki, lam jedyną 
granicą jest granica myśl:, granica logiki, a nie 
praktyka, ni© życie i dlatego rosyjska myśl 
społeczna przez tak długi czas zachowała, i po 
dzisiejszy dzień zachowuj© ten maksymaLizm 
m yślowy.

A obok specjalnie rosyjskich działają i wa­
runki m iędzynarodowe, także i warunki ogól­
ne. Na.przy<kład taki krach wojenny i  szalona 
nędza, i bezrobocie i cały szereg podobnych 
Matów, które m usiały w yniknąć w następstw ie

wiojny. I tu, gdy pirzeehodzimy do źródeł bol- 
szewizm u na naszym gruncie, to jakkolwiek  
możemy skonstatować, że agitacja ze strony ro­
syjskich bolszewików oddziaływa, jednakie  
mus.my powiedzieć, że właśni© te m iędzynaro­
dowo źródła bolszowizmu, to znaczy, głód, nę­
dza, anarclija gospodarcza, bezrobocie są na 
pierwszym planie. I żadne represje, żadne 
krym inały, a nawet najbardziej wydoskonalona 
policja i ochrana choćby międzynarodowa, jak 
tego chce ks. Lutosławski, nic n ie pomvwm. je­
śli nie zostaną te źródła unicestwione, to zna­
czy bezrobocie i nędza a jeśli weźmiem y chłop­
ską bfać, to i głód ziem i, który z natury rzeozy 
m us .’1 powstać pośród beanodinyich i  m ałorol­
nych na w&to

Jak zażegnać bolszewizm ?
I dlatego powiadam , że jeżeli taki jest bol- 

szewiizm, jeśli jest taki© jego poohodizeini© i je­
śli tak,© są jego źródła, to nasza walka z bol- 
ssewiam em  powinna kierować się ku temu, 
ażeby, usunąć te źródła.

Najlepszym sposobem  zażegnania bolaze- 
wizniiU u nas — to wabudzen’ie w musach zu<u- 
fainia do metod demokratyc-^yoh, do Sejmu, do 
celowej działalności Se^mń, d-j reform so>cjal- 
ayoh i gruntowych, i innych, które przynieść 
m usi i przypuszczam p izym esie pierwszy Sejm  
U sta wobaw c iy  FoLki. (Brawa).

1 oic/ż zaudouzi teraz iego rodzaju pyta­
n ie , co musmiy Uiczjiim w pierwszym rzęuzie, 
ażeby nsuaąc żrodi© bomzewizmu. F.eiWozą 
rzeczą w tym mernniuU jewi,ażeby potożyc area  
oalej tej sw aw oli obszai'niiaow, caiej tej sw a­
woli kaipilauslów, policji i iaudannej-ji i in­
nych czynników, które są czy wnukami w 
pierwszym  rzędżie siejącym* bolszewizm  w 
Fołsce. Bo przecież jeśli ©db■ e , zeiuy w:arę 
ludu w teui Sejm (bo lud już dzisiaj zaczyna 
zastanawiać się  nad tą k w e stą , czy istotnie  
metody lieuuolcraty czn© i czy istotnie metody 
sejm ow e osiągną to wszystko, co ludowi obi©* 
cywarno); — więc jeśli chcemy, ażeby boasze- 
w izm został zażegnany, to przedewszyslkiem  
musimy płodną i owocną pracą socjalną Sejmu  
wabudzić zaufam© ludu w stosunku do pierw­
szego Sejmu Ustawodawczego. 1 dlatego nie 
powinny m ieć m.CjSca takie wypadki, jak ten, 
że kiedy służba fo-łwarczua wysyła ze sw ego  
zjazdu delegację do Sesinu, ażeby przedstawić 
swoy© żądania, sw oje bóie i sw oje skargi, to 
wtenczas najwyżej postawiony reprezentant 
pierwszego b e /n u  Ustawodawczego Polski w 
sposób, u ie wiem czy taktowny, w każdym ra­
zie n iew łaściw y, odpowiada delegacji, że na 
strajk znajdzie się  wojisko, i© na siłę  znajdzie 
s ię  s ilę , czy lego wazfljU odpowiedzi, czy tego 
rodzą .u  k ioki wabudzą zaufanie? (Głosy na 
prawicy; Czy to prawda). (Dzwonek mar­
szałka).

Marszalek: Nie jest zwyczajem w żadnym  
parkunameie, ażeby krytykować postępow anie 
marszałka. Ja już nieraz udowodniłem, ż© 
mam serce d la robotnika, a le  jeżeli mnie się  
pytano o m oje zdaje, czy urnie wolno robić 
wszystko, to rówuież wolno mi tąkże odpo­
w iedzieć, że państwo, jeśli chce państwowość 
zachować, jeśli s ię  chce szanować ni© m oże 
dopuścić...

(G losy na lew icy: Pani© marszałku nie
można polem izować z mówcą, to jest Sejm, to 
jest parlament. Co za botentockie zwyczaje?  
K lem ensiew icz: Jeżeli pan marszałek pragnie 
przemawiać, niech odda przewodnictwo inue- 
mu i sam niech przemawia z m ównicy).

To w. Czapiński: Jeśli bezrolni i mało­
rolni otrzymają Ziemię, jeśli znajdzie robot­
nik pracę dobrze płatna, jeśli znajdzie odpo­
wiedni© zabezpieczenie swojej starości, swo­
jej pracy i t. d., jeśli demokratyczna, napraw­
dę demokratyczna konstytucja zabezpieczy 
w szystkie prawa obyw atels’-'e i ochroni przed 
nadużywaniem  tych praw, to wtenczas, sądzę, 
ż© źródło bolszewizm u, będzie m usiało w ys­
chnąć. Następnie m uszę wskazać na jedną 
rzecz, że obok tej policji z jej nadużyciami i 
obok kapitalistów  i obszarników i obok tych 
oficerów niektórych, którzy stanęli na służbie 
reakcji i  obok żandarmerji i  t  i  jeszcze jest

jeden czynnik, który odgrywa smutną rolę w  
naszym życiu spolecznem .

K sięża szerzą bolszewizm .
Mówię o roli niektórych księży. Ja z ca­

łym szacunki om wspominam o tych kiiku glo­
sach demokratycznych, które lutaj nawet w 
Sejm ie rozlegały s ię  ze strony księży i  n ie  
chcę żadnego zjawiska uogólniać, ale mimo to 
m uszę wskazać, że ni© tylko w okresie przed­
wyborczym, a le i w okresie powyboiczyin, w 
całym  szeregu, w całej m asie wypadków księ­
ża nadużywają swojego autorytetu do walłu z 
en lancy pacyjn em i dążeniam i ludu zwłaszcza 
wiejskiego. (Mówca przytacza szereg faktów).

Jeśli dziej© s ię  cały szereg podobnego ro­
dzaju faktów i nadużyć, a które tworzą cały  
system  w naszein życiu publiczmoin, to po­
wiem, że tego rodzaju uboleiwania godne fakty 
stają godnie oibok faktów nadużyć policji, żon* 
darmerji, wojska i t  d., że wszystko to rar 
zem stwarza pewneigo rodzaju nastrój n iew ia­
ry w’ spokojny, demokratyczny roawćj społecz­
ny’. A le nałoży zważy ć, że ni©tylko z usl księ­
ży padły lego rodzaju słow a ni ©baczne i ł^go 
rodzaju nadużycia bywały1 popełniane. Ł>ądzę, 
a© jednym z najhardziej- botezew iokich doku­
mentów w Polsce jest slyone orędzie  bisku­
pów polskich (Głosy: Tak jcsl) przeciw 8-jnio 
g o n io n e m u  dniu procy i  przeć-w laxidJuczym
reformom rolnym.

Tam się  powiada ahioipu.; n ie wierzei© so- 
cjailistóm i rad>it-**rUm obluipoikim, L»o ci wipiaw- 
dizi© obtoiniją wam odebrać gr->uiuta tyUo ob-
szantOtkom, a © gdy t© odbiorą, to zabiorą się  
ta k ie  i do waszych gruntów- Tam się  opowia­
da. że n ie może być zaprowadzony krótki 
dzień roboczy.

Do czego wogóle tego rodzaju m etody d o­
prowadzą? Ja doskonale wiem  tylko, i n ie  
przy tym porządku dziennym będę się  nad  
tym zastanawiał, że tego rodzaju hasła rozbu­
dzają rozgoryczenie nawet wśród samych księ­
ży. Ja n e  wymieniam  ich po nazwisku, bo ci 
księża jeszcze mogą być m e daj Boże usunię­
ci ze swoich stanowisk, ale ja wiom. że znale­
źli się  tacy księża, którzy wobec mnie ośw iad­
czyli. że są nie zadowoleni i bynajmniej ni© 
akceptują togo rodzaju reakcyjnych w mo­
m encie wyborów rzuconych przez biskupów  
polskich haseł. I rezultatem tego jest ten zna- 
uv proces w7 duchow ieństw ie polskiem , który’ 
zmierza do demokratyzacji i  unarodowienia  
kościoła.

Przechodzę teraz bezpośrednio do w nio­
sku ks. Lutosławskiego. Na tym tle, który tu­
taj wy łuszczyłem i przedstawiłem  z łatwością  
zrozumiemy, że czysto represyjny wniosek ks. 
Lutosławskiego z naszego punktu widzenia  
przyjęty być uie może, i że klub nasz będzie 
glosow ał przeciw wnioskow i. Bo jat-.a jest 
właściwo© treść tego wniosku. Ks. Lutosław­
ski żąda przeprowadzenia ostrzejszej cenzury 
w P olsce  ostrzejszej cenzury w tym momen­
cie, kiedy jakkolw iek cenzury ni© mamy, to 
jtuż jednak w jakiś dzuwny sposób ozy uniki 
cenzuraln© prowadzą represj© i to wcale n ie  
wobec boisz©wLków tylko. Ja pomijam, że 
przodtem był, a teraz został zawieszony dzień- 

j n ik  bolszewicki i tygodni czy 2-tygodnik bol­
szewicki „Przełom". Wczoraj w dziennikach  
czy tałem , że wydano rozporządzenie do opery 

j i operetki tutejszej, ażeby nawet arje z „Trń- 
| viaty" i „Trubadura" preedsta wiaimo do rozpat- 
j rżenia cenzurze. I zachodzi pytanie, ozy np. 
j Verdi i W agner są posądzeni o Lolsz©w i zm. 

I z łatwością możemy zrozumieć, że w dzisiej­
szych warunkach każd© dalsze popychanie w 
kierunku stworzenia coraz silniejszej cenzury, 
m ogłoby z łatwością nas doprowadzić w naj-; 
bliższym czasie do nadużyć c2 azuinalnych. Da-; 
lej ks. Lutosławski żąda stworzenia policji' 
m iędzynarodowej, m iędzynarodowej akcji o- 

; chronnej przeciw zarazie bolszew ickiej. Żąda 
; wyłapania i ukarania szkodników bolszewie- 
i kich, żąda naje©ergieziniejsz.yeh kroków w ce- 
1 lu wykrycia i oheaw ladnienia środków agita­

cji bolszew ickiej. Żąda dalej kroków przeciw  
I tej agitacji, która szerzy się  bezkarnie, jak- 
ł kol w iek  my w iem y, ż© np. podczas oatatmego.
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strajku dziesiątki komunistów zostało nietyl- 
ko zaaresztowanych w Warszawie, ale zostali 
ci bolszewicy pobici przez aresztujących. Da­
lej powiada się o konieczności stworzenia o- 
ekrany polskiej — farbowego organu wywia­
dowczego, mówi się wciąż o energicznych kro­
kach i t. <L Jeżeli zważyć to co powiedziałem 
przedtem, że pojęcie bolszewizmu jest dosyć 
elastycznem pojęciem, a w naszych dzisiejszych 
warunkach, jak powiedziałem, niema prawie 
stanowiska opozycyjnego, któreby nie zostało 
podciągnięte pod tytuł bolszewizmu, to z łat­
wością zrozumiemy, że cały tętn kunsztowny 
aparat ks. Lutosławskiego, chociażby bez szu­
bienic, ale w każdym razie z kryminałami, z 
ochraną, międzynarodową policją i t. d„ że to 
wszystko kieruje się w pierwszym rzędzie 
przeciwko opozycyjnemu robotnikowi, choć 
nie bolszewikowi, choćby nawet może nie so­
cjaliście, ale przeciwko opozycyjnemu robot­
nikowi miejskiemu i wiejskiemu, i przeciw 
temu chłopu, który wyciągnie rękę po ziemię. 
I kiedy rastra jlk uje robotnik fol warczmy, i kie­
dy chłop rolny i bezrolny wyciągnie rękę po 
ziemię, wtedy cały aparat ks. Lutosławskie­
go rozpocznie swój ruch automatycznie, cała 
ochrana polska i kryminał udoskonalony, de- 
pairtamenty kanne.

Zadania Republiki dolskiej.
JeżeK Republika Polska nie napełni się 

żywą treścią socjalną, jeżeli demokracja 
polska zostanie demokracją martwą tylko, je­
żeli to będzie pusta forma, pusty szemat, jeże­
li to będzie tylko formalna równość, a nie 
równość rzeczywista, nie równość ekonomicz­
na, to mimo całej doskonałości tej formuły 
równości taka demokracja nae zadowolni ni­
kogo. Pierwszym krokiem demokracji w dzi­
siejszych warunkach może być i powinna być 
korekta tej demokracji w sensie sprowadze­
nia formalnej , strony demokracji do treści so­
cjalnej. Republika polska powinna być i mu­
si być i będzie republiką socjalną.

Jest rzeczą niewątpliwą, że mimo całej 
szczerości i czystości swoich zamiarów ruch 
bolszewicki i kierownicy bolszewiznuu niosą na 
zachód niektóre cele, niektóre zamiary niebez­
pieczne, objektywnie niebezpieczne, z punktu 
widzenia interesów polskich i interesów za­
chodnio - europejskich demokracji.

Jedną z takich bardzo podejrzanych war­
tości przez bolszewików niesionych, jest to 
imperjaliam bolszewicki. Ja nie wątpię, że w 
zamiarach Lenina, być może, nie jest to kn- 
perj&liam, ale przeniesienie rewolucji socjal­
nej na zachód, ale logiczny fakt jest tego ro­
dzą jU, że w szatach bardzo czystych występu­
je postać która zupełnie czystą nie jest.

Każe nam to z największem niedowierza­
niem spoglądać na metody bolszewickie, z 
największa nieufnością spoglądać na prace 
bolszewickie, ale powiadani, zresztą wraz z 
panem ministrem Wojciechowskim, że ni oma, 
żadnego wielkiego niebezpieczeństwa ze stro-

ku^uiwsiów, jeżeli my sami, jeżeli rząd 
polski, jeżeii aicaumislracja, wojskowość, po­
licja polska, jeżeli w pierwszym rzędzie pierw­
szy ustawodawczy Sejm polski, jeżeli oni 
-wszyscy me podłożą drzewa i nie zapalą tego 
drzewa przy pomocy którego może mdunąć 
cala państwowość polska.

I jedyną drogą ratunku skutecznego, iak 
powiedziałem, jest głęboka treść socjalna, 'co 
powiedzą o Sejmie robotnicy i chłopi, którzy 
będą gnębieni przez owe ochrany, jeżeli nie 
szubienice ks. Lutosławskiego, w imię uchwal

sejmowych, jeżeli ręka chłopa wyciągnie się 
po grunt, wtenczas ta ręka zostanie przez o- 
wą ochronę księdza Lutosławskiego skuta w 
imię Sejmu, Sejni-u, który nie dał jeszcze pra- 
.wie żadnej reformy socjalnej, żadnej reformy 
gruntowej. Ten Sejm miałby za jeden z 
pierwszych kroków uważać represje i wezwać 
władze do gnębienia robotnika czy chłopa. 
Ten Sejm miałby zasłużyć na miano krwawe­
go Sejmu, gdyby wzywał administrację ł po­
licję do gnębienia robotników i chłopów.

I  dlatego pierwszą robotą Sejmu powinna 
być robota socjalna i reformy w kierunku a- 
grarnym, a nie reformy w. kierunku repre­
syjnym, bo nie zapominajmy, w jakim momen­
cie ks. Lutosławski stawia swój wniosek. W 
tym momencie, kiedy z powodu cenzury za­
wieszone są wszystkie pisma komunistyczne, 
kiedy cały szereg wybitnych komunistów 
i nie komunistów siedzi w kryminale, w 
tym momencie, kiedy pod pretekstem boleze- 
wiamu dziesiątki innych ludzi, nie bolszewi­
ków siedzi w kryminąie, w tym momen.de, kie­
dy depułacja bezrobotnych idąca spokojnie do 
Sejmu była koiibowana przez milicjantów i 
żandarmów, w tym momencie, kiedy w Za­
głębiu Dąbro wekiem zrozpaczona, głodna lud­

ność jest rozstrzeliwana i dziecko robotnicze
jest nadziewane na bagnet. W tym momen­
cie, kiedy ludność patrzy na Sejm z wiarą i na­
dzieją, na ten Sejm demokratyczny, który wy­
szedł dzięki rządowi Mora ezewstki ago z najbar­
dziej demokratycznej ordynacji wyborczej. W 
t. m momencie miałby ten Sejm wystąpić z re­
presjami i powiedzieć administracji: mało te­
go zawieszenia pism, mało tego kołlbowania, 
mało tego, jeszcze trzeba powołać nowy organ 
bezpieczeństwa ze specjalnie wykwalifikowa­
nych policjantów, może powołać ze starych 
niemieckich szpiclów i niemieckiej i rosyjskiej 
ochrany. Tatką dyrektywę miałby dać Sejm 
rządowi polskiemu do wykonania?

I dlatego powiadam, że dla całej demo­
kracji sejmowej, dla aa lego ludu włościańskie­
go Sejmu, jest wniosek księdza Lutosławskie­
go nie do przyjęcia. Jest to dziwny zbieg o- 
kolidzności, że właśnie kapłan w imieniu deka­
logu, jak powiedział, stawia wniosek o utwo­
rzenie takiej nadzwyczajnej międzynarodowej 
policji i ochrany. Lila przedstawicieli ludu pol­
skiego ta droga represji terorystycznej, ta 
droga krwiożerczych zarządzeń w im/te rewie ka­
pitalistów i o b s z a r n ik ó w  jest niedopuszczalna. 
Na lewicy: Brawo).
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Dziś bardzo diużo mówi się dyktatu­
rze proletarjatu — jedni mówią z nienawi­
ścią, dru.izy z uwielbieniem — ale mało 
zwraca się uwagi na wyjaśnienie tego po­
jęcia. A przedewszy s twi ern nawet nasi to­
warzysze nie zadają sobie pytania: czy my 
istotnie maimy dążyć do dyktatury proletar- 
jatu — wprawdzie nie dziś jeszcze, ale w 
przyszłości? Nad tein pytaniem warto się 
zastanowić, aby usunąć nieporozumienie, 
wynikające z mętności pojęć.

Stronnictwo socjalistyczne dąży do zdo­
bycia przez klasę robotniczą i dla klasy 
robotniczej władzy politycznej, rządów w 
państwie, bo bez tego nie może być mowy 
o wprowadzeniu w życie ustroju socjalisty­
cznego.

Ale rządy klasy robotniczej a dyktatu­
ra  to nie jest lo samo, to są dwie różne rze­
czy. Dyktatura to pewna szczególna for­
ma rządów — i wcale nie taka, aby ją mo­
żna było sobie stawiać za cel.

Dyktatorem w starożytnym Rzymie na­
zywano człowieka, któremu w chwilach 
wielkiego niebezpieczeństwa oddawano ca­
łą pełnię władzy. Mógł on robić, co mu 
się podooaio, byle kraj ocałić, mógł się nie 
liczyć z żadinem prawem, każdy jego roz­
kaz był prawem.

Dyktatura klasy robotniczej ma mieć 
te same cechy, co dyktatura takiego chwi­
lowego wszeehwladcy. Klasa robotnicza, 
objąwszy władzę, ma nie zważać na nic, ma 
pozbawić wszystkie inne klasy swobody 
ruchów, ma je zupełnie zgnębić, obalić to, 
co jest, i zastosować doraźne, gwałtowne 
środki dla utrzymania swojej władzy.

A więc pierwszą cechą dyktatury jest 
zupełne usunięcie wolności. Wprawdzie

komuniści mówią, że to tylko inne klasy 
pozbawia się wolności, ale w rzeczywistości 
tak być nie może. Klasa robotnicza składa 
się z setek tysięcy, z miijonów ludzi. Setki 
tysięcy, miljony ludzi nie mogą sprawować 
dyktatury, może to czynić w ich imieniu or­
ganizacja zupełnie ścisła i jednolita. Przy 
dyktaturze z wolności korzystać będzie nie 
klasa robotnicza, lecz jedynie i wyłącznie 
ta jej część, która bezwzględnie popiera 
panującą organizację. Wszystkie inne kie­
runki V  klasie robotniczej będą tłumione, 
wszelkie organizacje, pragnące pozostać sa- 
modziekiemi, będą niszczone. Tak jest w 
Rosji — i nie może być inaczej przy dykta­
turze, to jest zniesieniu wolności.

Wogóle wolność przysługuje nie kla­
som, lecz jednostkom i orgunizacjom. Znie­
sienie wolności dotyczy nie tylko burżuazji, 
lecz wszystkich obywateli i wszelkich orga­
nizacji, któro z jakiegokolwiek powodu 
niedogodne są dyktatorom.

A czyż zniesienie wolności, co jest od 
dyktatury nieodłączne, ma być naszym ce­
lem? ' * ---- -— *-----

idźmy dalej. Powiedzieliśmy już, że 
mil jony me mogą sprawować dyat&uiry, 
uyu.uii.ura wymaga komec/iuie ścasioj i je- 
cmomej wkuuzy. Ale ezyz w tarnin razie 
można mowuc, że masa roootmoza rząuzi? 
Nie — będą to tylko pozory rządów Klasy 
robotniczej. Bęoą formy rząuów robotni­
czych w postaci Rad delegatów, w rzeczy­
wistości jednak nie wola zbiorowa będzie 
rozstrzygała, tylko wola tej mniejszości, 
która, na nic się nie oglądając, sprawuje 
dyktaturę.

Komuniści powiadają, że dyktatura 
proletarjatu nie ma rzeczywiście nic wspól­

nego z demokracją burżuazyjną — przy- 
czem za demokrację burżuazyjną uważają 
powszechnie głosowanie. Ale za to — 
powiadają — dyktatura proletarjatu jest 
wyrazem demokracji robotniczej, to jest 
woli całej klasy robotniczej. Otóż właśnie 
tak nie jest. Komuniści swoją „dyktaturą 
proletarjatu“ usuwają nie tylko to, co na­
zywają demokracją burżuazyjną, ale wo­
góle wszelką demokrację.

Nieraz już pisaliśmy, że dyktatura pro­
letarjatu staje się w rzeczywistości dykta­
turą nad proletarjatem. Komuniści z po­
wodu takich zarzutów bardzo są oburzeni. 
Ale oto mamy najlepsze świadectwo słusz­
ności naszego poglądu, marny cenne wy­
znanie samych komunistów. Organ komu­
nistów polskich, miński „Młot“, pisał w 
numerze z dnia 19 stycznia r. b. w  art. p. n. 
„Przed, a nie dopiero po zwycięstwie!“, 
mówiąc o masach robotników miejskich i 
wiejskich: „Rozumieją potrzebę własnych 
rządów ludu roboczego, ale sami się rzą­
dzić jeszcze nie umieją. W natszem budo­
wnictwie socjalistycznem .są ona nieustanną 
zawadą, nie pomocą, boć pragnąc i  całej 
duszy nowego, komunistycznego porządku 
myśleć i pracować umieją ' wciąż tylko po 
staremu, jak je bat kapitalistyczny nauczył. 
Są rewolucyjne tylko przez niezadowole­
nie z nędzy i niewoli, przez protest prze­
ciwko staremu porządkowi, ale tego, jak 
budować nowy porządek, jak osiągnąć wol­
ność i dobrobyt powszechny, musimy je my, 
komuniści, uczyć dopiero4*.

A więc dla komunistów szerokie masy 
ludowe są „nieustanną zawadą, nie pomo­
cą'4, w budownictwie socjalistycznem! Jak 
widzimy, masy traktuje się tu z pewną ary­
stokratyczną pogania, czy litością. Jest to 
pogląd, będący przeciwieństwem demokra­
cji robotniczej.

Zdawałoby się, że człowiek, który bak 
zapatruje sic na masy, powinien — przy 
logicznem rozumowaniu — widzieć w bu­
downictwie socjalistycznem proces, który 
może się rozwijać tylko stopniowo, powi­
nien dążyć do stworzenia form, któreby 
przyspieszyły dojrzałość mas i potęgowały 
ich zdolność do twórczości sjxdecznej.

Ale tak rozumowałby demokrata - so­
cjalista, nie zaś arystokrata - komunista. 
Ten powiada poprostu: masy trzeba wziąć 
za lebł

Bo zaraz po wyżej przytoczonych sło­
wach „Młot44 pisze dalej: „Dlatego też wła­
śnie droga do komunizmu prowadza nie 
przez demokrację, czyli proste ludowlad®- 
two, lecz przez dyktaturę proletariatu, to 
jest przez żelazne rządy czołowego, najbar­
dziej świadomego zastępu klasy robotni­
czej44 (grubym drukiem w oryginale).

Jest to o&ruio cleKawe wyznanie.
D k u Z ju jC  S u ę  Z U l i . g o  p o p i O r w a n C ,  i ż  kO* 

QVLHitiSOi Ułij&U Ul U u  j u .c a io . r y ,  z c  u -
w u z u j i i  n u t tó y  z u  l l l c 4 ^ 0 1 x 1 0  u o  s w  o*\v duU£i 
wittuzy. iNie^ra wua więc je&t lu, co ZvvyiCie 
mówią komuniści, że oui cucą dyktatury 
tylko z powodu burżuazji i tych przeszkód, 
które ona stawia budowaniu ustroju socja­
listycznego. Komuniści dążą do dyktatury 
z tego powodu, że uważają masy za „zawa­
dę, a nie za pomoc44 prży budowaniu ustro­
ju socjalistycznego.

A po drugie okazuje się z tego, czem 
ma być ta dyktatura proletarjatu. Dykta-

feliks jJroDowiki.
(Sylwetka jubileuszowa). ,

Cicho wszedł w bramy świątyni pol­
skiego słowa Feliks Brodowski. „Wszedł44. 
To wyrażenie za twarde w zastosowaniu do 
autora „Drzew". On wpłynął, jak cichy po­
szum wiatru, co wykołysany w borach głę­
bokich, nasycony wonią żywicy, dzwonków 
leśnych, paproci, pofrunął w świat i zale­
ciał aż w pełne kurzu, wrzawy, kłębiące sie 
natłokiem ludzi ulice Warszawy.

Pierwszą nowelkę drukowała mu 
„Prawda" jeszcze w r. 1889 (23 marca), 
pierwszy tomik „Chwile44 wydał Gebethner 
w r. 1902. Odtąd cd czasu do czasu, grząd­
ką ukazywały się zbiorki utworów Brodow­
skiego. Ukazywały się i ginęły na rozgłoś- 
nem targowisku li tera okiem bez głębszego 
echa. Brodowski nie umiał i n ie " raczył 
pchać ąię, rozbijać łokciami i, przewracając 
choćby innych, wypychać się na czcło.

A czas był i jest niesprzyjający rozwo­
jowi literatury4 poważnej w Polsce. „Zna- 
mieuinem jest, iż mieszczaństwo wytworzy­
ło atmosferę, niesprzyjającą pogłębieniu 
myśli w dziedzinie literatury pięknej" — 
czyni Brodowski w jedmem miejscu uwagę
0 ,naszych czasach44, czyni ją spokojnie, bez 
rozgoryczenia i namiętności. Konstatuje. 
Szkoda jednak, iż twórca rzeczy wartości 
nieprzemijającej, jak : „W nocy", „Tajem­
nice Parku", „Drzewa44, „Paluchowie44, 
„Dziecię Symehy44 uznał milczenie za osąd
1 dlatego może w swym niepospolitym dzie­
le, iragm'inciie autobjografji, wyraża sie o 
swej literackiej twórczości ze skromnością
hyperkrytycaną.

, Br.?drrW9l(:i n*e krzyczy. Ani krzty bS- 
rotfu, hnji przoszarżowanej, histerycznego 

zwierza s»ę szeptem ze swej mi- 
łośai do drzew leśnych i do ludzi, którzy

są jako drzewa, jako jędrna z sosen pra- 
wiecznej puszczy — ludzkości, jako jedna 
lala, jedna z mirjadów fal w oceanie. Kie­
dy drwal wrębuje się zimnem ostrzem sie­
kiery w zdrowy, soczysty pień, to w sercu 
Brodowskiego cios ten odzywa się jękiem 
boleści. Chciałby zawołać: „nie zabijaj!44, 
jak owe dziecko w „Borze14. Lecz skowyt 
bólu hamuje, ponieważ nie wie, dlaczego 
tak jest, lecz wie, że tak być musi. Ludzie 
zabijają drzewa, ptaki, Zwierzęta, siebie... 
Dlaczego tak jest? Może odpowie nam kie­
dyś na to pytanie w swej autobjografji. 0  
tragedji lasu, psa, muru botwiejącego, o 
jędrnej bujnośei wiosny, o senmem marze­
niu jesieni oipowiada, jak o sprawach dro­
gich, najbliższych sercu i dlatego opowia­
da półgłosem. Cały jeden utwór poświęcił 
czarom, tajemnicom i urokom swej kochan­
ki - Jesieni!

Styl jego jest jego własnością. Nie pi­
sze nigdy, aby pisać. Dlatego słowo jego 
spowito jest opalizującą tęczą jego duoha, 
ma w sobie, w swej formie barwę swoista, 
w swym dźwięku ton głębinowy/ Związek 
Brodowskiego z naturą wyjaśnia on sam 
v/ słowach następujących z „Jesieni14: „Po­
tęga życia rozrachowanego nie na dnie i 
lata, lecz na szereg wieków, przemawia im­
ponująco do mnie w lesie, w starej i głu­
chej puszczy, o której powstaniu nikt mi nic 
powiedzieć nie może, zarówno jak i końca 
jej niktby nie przewidział, gdyby jej nie 
zabiła ręka człowieka14.

Człowieka widzi autor w związku ści­
s ł y  przyrodą. Jeden tylko utwór: „W 
nocy" jest tragedją, odbywającą się w czte­
rech ścianach celi szpitalnej. Jest to woła­
nie rozoaczne serca, przepełnionego miło­
ścią, którego heroizm wobec śmierci nic 
nie może. Nowela ta jest arcydziełem pod 
względem budowy, oszczędności w środ­
kach i głębi psychicznej. Lecz po większej 
części ludzie Brodowskieco, ci ludzie pro­
ści, „zwyczajni44, „posnolici44, wyłania ia się 
z głębi przyrody, z która z .wiązani są bez­

pośrednio, jako z ziemią („Paluchowie"), 
albo z puia rodowego („Hieronim Ruder"), 
jako ostatnie ich ourośie: handlarz, Żyd Ne- 
tel, stróż parku Anastazy, Walercia i Czar­
na, prostytutki, wyjątkowo rodzina miesz­
czańska („llieroniim Ruder44). Swoje posta­
cie zna Brodowski tok dokładnie, jak swo­
ją „Lipę". Po większej części opowiada o 
nich — ale tak, że one Wyrastają przed czy­
telnikiem, jako osoby żyjące własnem ży­
ciem, niezależnie od autora. Brodowski jest 
rzeczowy i objektywny, a to dlatego, że 
wszystko, co opisuje, jest mu zbyt drogie, 
ażeby mógł pozwolić czytelnikowi na zby­
teczną poufałość. Wytrzymałość woli arty­
stycznej i lekceważenie werbalizmu, po­
czucie etycznej odpowiedzialności za każde 
słowo w utworach zwłaszcza powyżej wspo- 
ninianych, stanowią bodaj wyjątek w dzi­
siejszej naszej literaturze (prócz Berenta). 
Stąd, z konieczności, pewna miejscami szty­
wność pisarza o wysokiej kulturze, ale stad 
też — nigdzie fałszywego tonu! Są to war­
tości tak znaczące, iż wobec nich giną pe­
wne chropowatości kunsztu w rzeczach 
słabszych.

Nie miałem zamiaru pisać wyczerpu­
jącego stud juan. Jest to rzeczą krytyków.
0  ile wiem nad postacią Brodowskiego dłu­
żej zatrzymał się tylko Jan Lorenlcwicz. 
Celem moim jest tylko przypomnieć pol­
skiemu czytelnikowi z powodu trzydziesto­
letniego jubileuszu autora, iż w Brodow­
skim posiada literatura nasza wybitnego pi­
sarza, zaś tydzień temu ośmieliłem się zwró­
cić uwagę na dzieło jego („Moja biografja44), 
które, zdaniem mojem, będzie dziełem 
pierwszorzędnej wagi literackiej i społecz­
nej. Rzeczą „spoletozeństwa" (wydawców, 
pisarzy, zrzeszeń literackich) jest ułatwić 
jubilatowi możność dokończenia tej pracy. 
Proletariat polski, którego życie Brodow­
ski opisuje z głęboką znajomością duszy 
„wydziedziczonych", ma w nim „swego44 pi­
sarza. Źyaiowe koleje Brodowskiego zospo- »•

liły go jalmajściślej z doią „wydziedziczo­
nych". Zna ich, jak nikt w Polsce, pojmuje 
i stwarza je silniej, niż Liciński i Korczak.

Niżej podajemy spis książek, jakie w 
ciągu 30 lat wydał F. Brodowsjjd w zakre­
sie Literackim i społecznym.

Utwory literackie: „Chwile44 (zbiórno­
wel r. 1902); „Liote" (zbiór nowel r. 1904); 
„Drzewa44 (zbiór nowel r. 1908); „Respha44 
(nowele 1 „Moja biografja44 r. 1916, nakła­
dem autora). Oprócz tych utworów, które 
wyszły w wydaniach książkowych, zamiesz­
czał F. Brodowski artykuły, feljetony, kry­
tyki, impresje, nowele i obrazki w „Praw­
dzie44, „Ogniwie", „Nowej Gazecie14.

Roaprawy ekonomiczne i społeczne.
Brodowski zajmował się też studiami w za­
kresie spraw społecznych, zwłaszcza kwe- 
stją rołąą. Z tego działu w osobnych odbit­
kach wyszły drukiem : Spolszczenia: „Jak 
chłopi sycylijscy walczyli o swe prawa i 
lepszą dolę14 (spolszczenie) r. 1916; W. Ta- 
tcmiaffic: „Formy ruchu robotniczego" r. 
1907. Prace oryginalne w tym zakresie: 
„Reforma włościańska 1864 r. (r. 1916); 
„Zbiór ustaw włościańskich z orzecznic­
twem senatu i objaśnieniam i4 (Pierwsze 
wyd. w r. 1916, drugie 1918 r.); „Zasady 
prawa komasacyjnego w Król. Pol. (r. 
1919); „Samorząd gminny pod rządem ro­
syjskim44 (pseud. Jan Łomżyński, r. 1916);

Zasady ustawodawstwa włościańskiego w 
Król. Pol. z okresu 1S$4— 1919 (w druku). 
Poza tern drukował Brodowski cały szereg 
rozpraw ekonomicznych i prawnych, _ oraz 
sprawozdań i rozbiorów w „Lkonomiście , 
„Gazecie Sądowej44, „Thamis Polsika44.

Jako publicysta, przemawiał Brodow­
ski zawsze jako obroćea wszystkich po­
krzywdzonych, w obronie proletarjatu i jo­
go pr £łw.

Zygmunt Kisielewski.
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tura proletarjatu staje się tu dyktaturą
cząstki klasy robotniczej (oraz inteligencji 
socjalistycznej), tej cząstki należącej do ko­
munistów. Zamiast rządów' klasy robotniczej 
świadomie organizującej życie zbiorowe, 
dojrzalej do swoich zadań, mamy mieć „że­
lazne rządy" jednego tylko „zastępu robo­
tniczego".

A więc wzięć masy za łeb i sprawo­
wać nad niemi „żelazne r/ądy“ — oto co 
ma oznaczać dyktatura proletarjatu.

I to ma być naszym celem, do tego ma­
my dążyć?!

Oczywiście — nie! Dlatego należy
odrzucić pojęcie „dyktatury proletarjatu", 
jako prowadzące do zaniku wolności i usta­
nawiające rządy arystokratyczno - demago­
giczne. Celem naszym jest nie taka dykta­
tura, lecz władza demokratyczna dojrzalej 
i uświadomionej klasy robotniczej, w od­
powiednich warunkach planowo urzeczy­
wistniającej Republikę socjalistyczną.

Res.

Chlaśnięcia.
Kołysanka.

(Wyśpiewana na imieniny pewnemu Botn- 
ciuwi).

...Spij, dziecinko, już,
Ohytre oczka zmruż!...
Nad tein, żebyś, bohaterze,
Osiadł stale w Belwederze,
Czuwa anioł stróil...
„Wehrmacht polski" — jego miano,
Po to na świat go wydano!... >
(Niema wszak bez kolców róż!...)
Spij dziecino, już!...

Spij, dziecino, już,
Snem endeckich dusz!._
Niech osłoni twą głowiznę,
Gdy śnisz Boga i Ojczyznę,
Skrzydłem anioł stróżl...
Żeby ś zjechał nam w powozie,

Lu-endecja prosii Bozię,
Pośród bolszewizimu burz!...
Śpij, dziec'no, jużl...

śpij, dziecino, już,
Dmąc policzki z różl.„
Bo nadymać się masz czego:
Wszakże Wilson twym kolegą,
Ten Ahaswer mórz!...
Tyś, jak w domu, u Pichon'a,
W ciebie Poloka jest wcielona!...
Tyś jej zbawca, prorok, wróż!...
Spij, dziecino, już!._

...Spij, dziecino, już,
Piątki, dziecię, susz,
Na intencję żuudamierji,
Byś nam zjechał bez hrewerji,
Do tych polskich głusz.
Po paryskich, zbożnych trudach,
Wesół, klapiąc się po udach,
Biednej Polski anioł stróż!... 
śpij, dziecino, już!_

Wacław Wolski.

jfoua Bada Jfikjska w Warszawie.

Wniosek
posła Sm ulikow skiego Juljana i Chudego Antonie­

go, tudzież towarzyszy

w  spraw io rejestracji tajnych szkól i kom pletów  w  
dawnym  zaborze rosyjskim  i uznania prawa publicz­
ności tychże szkól „pro prącie r i to'" i  policzenia lat 

pnący nauczycielom.
W ięzy polityczne daw nego zaboru rosyjskiego  

zm uszały sptdeezeuaiwo pukn ie do tworzenia taj­
nych sasot i kom pletów, w których odbywała s .ę  
la U 11 w aauika noruiakne, poza prawem i wiedza rzą­
du rosyjsk.ego. sizaoij te, zaklaoane przez prywat­
n e  osoby i stow arzyszenia ośw iatow e i kulturalne, 
korporacje raenweoirucze i zrzeszenia robotnicze, 
spełn iały  gorliw ie  sw e zadania — przez szerzenie  
Ośw.a ty nuczjurutej d u c h e m  obcej panstwowości, 
m espaczonej przepisami czynów m itów rosyjskich. 
Praca tych placówek uaukowych i ideowych niiala 
niezaw odnie doniosło znaczenie i w pływ na wprost 
dobytku kulturalnego i atu iosW y duchowej społe­
czeństw a polskiego w tym zaborze, ratującego się  
parzeń zdeprawowaniem  i w ynarodowieniem .

Jest zatem słuszną rzeczą, ażeby szkoły takie  
uznane zostały za równe w prawach szkołom , ist­
niejącym  za zezw oleniem  dewuyck obcych rządówr, 
by poświadczenia o postępach m łodzieży, kształco­
nej v, tychże szkołach, a wydane przez towarzystwa 
ośw iatow e i  znanych działaczy na polu szkolnictwa  
polsk iego — były na równi traktowane ze św iadec­
twam i szkół publicznych, należących do tak zwanej 
„sneei szkolnej".

N iew ątpliw ie nasuwają s ię  poważne trudności 
w  zestaw ieniu takiego spisu, niem niej w in teresie  
publicznym  leży. ażeby m m .slerjum  ośw iecen ia  
środkami, jakim i rozporządza, rejestrację tę prze­
prowadziło.

Sprawa ta w iąże s ię  najściślej również z  losem  
nauczy dęci, pracowników tajnych szkół i kom ple­
tów, którzy — najbardziej może zasłużeni w pracy 
nad szkolnictwem  poiskiem  i ratowaniem dusz pol­
skich przed zagładą — n ie  um ieszczeni w rejestrze, 
n ie  mogą przedstawić dziś jedynie uznanych dowo­
dów n iep rzerw a n ej pracy *.

Z tych motywów Wysoki Sejnt uchwalić raczy:
1) Sejm wzywa m iuslerju m  ośw iaty, by spo­

rządziło rejasar tajnych szkół i kom pletów , utrzymy­
wanych przez towarzystwa ośw iatow e, korporacje 
lub pozostające pod stw ierdzoną opieką i k ierow ­
nictwem  znanych działaczy oświatowych.

2) W ten sposób slw .erdzone Istnienie szkół 
w inno stać. s ię  podstawą do uznania ich prawa pu­
bliczności i „pro praeterito".

3) W razie stw ieirdzenia charakteru tych szkół 
należy policzyć nauczycielstw u, pracującemu tamże 
łata pracy na rów ni * nauczycielam i szkół publicz­
nych

Warszawa, dnia 14 marca 1919 *

Państwo -polskie we wszystkich dziedzi­
nach żyeia publicznego musi zaczynać pracę 
od podstaw, od przerabiamia rzeczy, które in­
ne państwa już dawno zrobiły. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie dziedziny samorządu miej­
skiego i wiejskiego.

Jaką rolę samorząd odgrywa na Zacho­
dzie, jak zaciążył na życiu gospodarczym Kró­
lestwa jego brak — o tern zbytecznie ku mó­
wić.

Samorząd wiprowadczotny prziez okupantów 
nie zaradzał złemu. Okupanci zbyt skrępo­
wali i ograniczali działalność samorządów, 
przedewszysttiem wy korzy sity wując je dla 
swych celów, a z drugiej strony przez reak­
cyjną oadymację oddawali gospodarkę w mia­
stach w ręce kamieniczników i kupców.

Wszy Suicie wady ordynacji samorządowej 
wprowadzonej przez okupantów doskonale 
ujawniły się w gospodarce dotychczasowej Ra­
dy miejskiej s t  m, Warstzawy. Rada miejska 
stolicy Polski, zdawałoby się, powinna służyć 
przykładem dla Rad miejskich innych miast 
polskich, tymczasem w rzeczywistości była 
przykładem tego, jak nie należy prowadzić 
gospodarki miejskiej.

Działalność poprzedniej Rady miejskiej 
zrujnowała Warszawę. Stolica Polski jest 
tak zadłużona, jak żadne zdaje się inne mia­
sto w zachodniej Europie.

Pożyczki st. m. Warszawy nie mają naj­
mniejszego popytu na rynku giełdowym. Wo- 
bez czego miasto musi je ciągle lombardować 
w Polskiej Kasie Pożyczkowej.

Te zadłużenie się Warszawy jest tylko czę­
ściowo na sikuilek ciężarów spowodowanych 
wojną, jako to pomoc rezerwistkom, pomoc 
bezrobotnym, ciężary ok-upacyjme etc.

Główną jednak przyczyną rozpaczliwego 
silanu finansowego Warszawy był siklad po­
przedniej kady miejskiej. Ordynacja micmrąec- 
ka sztucznie i bezapelacyjnie oddawała w niej 
przewagę ży wiołom burżuazyjinyiin. Żywioły 
te w cau-ej petni swo„ą przewagę wykorzystały.

Dostatecznie powiedzieć, aby zilustrować 
tę gospodarkę, ze poprzednia łtada mlet.ska 
nie uchwaliła dobrowolnie żadnego nowego 
podatku, że te podatki, które zostały wprowa­
dzone, jako bo podatek od kinematografów, od 
dochodów, od nieruchomości, przyrostu war­
tości zostały narzucone Radzie miejskiej 
przez władze nadzorcze czy to niemieckie, czy 
U» p o lsk ie  na p od staw ie  § 15 poprzedn iej or- 
dynacyi. Taki wstręt miała Rada miejska do 
tych wszystkich podatków diłategu, że te po­
datki uderzyłyby po kieszeni te warstwy mia­
sta, które ona reprezentowała. Dlatego po­
przednia Rada miejska wolała zaciągać wciąż 
nowe pożyczki i obarczać niemi całą ludność 
miasta, a kilóre spłacać będzie kJflika pokoleń, 
ani żali uchwalać podatki, któreby płaciły tyl­
ko bogate warstwy.' Egoizm klasowy Rady 
miejsknej nie ograniczał się tylko na tern.

Taik -poprzednia Rada miejska z colą po­
błażliwości ą patrzyła ha to, że katnieiniczni- 
cy nie płacili miastu należności za wodę. Naj­
uboższy lokator, najbardziej nawet zniszczony 
WKjj-ną ni usiał regularnie płacić za gaz i ele­
ktryczność, tylko „biedni- kam.en.cznicy nie 
mieh na zapłacenie za wodę. 1 Rada miej­
ska i wyłoniony z niej magistrat na to patrzy­
ły przez szpary, bo wodociągi są przedsiębior­
stwem miejskim, z którego żadne akcyjne to­
warzystwo dochodu nie ma. Dlatego ci Stró­
że niby to interesów miasta ni-e zmuszali ka- 
mieaiiczniików do płacenia za wodę, bo te pie­
niądze sizłyby do kasy miejskiej, którą można 
zapełnić zaciągnięciem nowej pożyczki. Po­
dobno zalegle opłaty kamieniczników za wo­
dę wynoszą miljony.

Również są ogromne zaległości w płace­
niu wogóle wszystkich podatków.

Są to ogóLne uw agi. Frakcja nasza w no­
wej Radzie miejskiej dopiero zaczyna zazna­
jamiać się ze stanem gospodarki miejskiej. 
Zaipewae przy coraz to bliższetn i glębszenn 
wniknięciu będziemy dowiadywali się o coraz 
to nowych faktach gospodarki poprzedniej 
Rady miejskiej.

Słowem klasy uprzywilejowane stolicy 
Polska traktowały gospodarkę miejską, jako 
eksploatację miasta na korzyść swych egoi­
stycznych klasowych interesów.

To samo działo się wszędzie. Dekret z dm. 
4 lutego r. b. kładzie temu kres.

Rady miejskie obecne są istotnie odzwlar- 
ciadłanaam ustosunkowania sil społecznych w 
danem mieście. W całym szeregu miast, jak to 
w Lublinie, Lodzi, Piotrkowie i t. p. rządy bur- 
żuaizji w Radach miejskich uległy złamaniu luib 
silnemu ograniczeniu. Najgorzej może wypadły 
wybury w samej Warszawie. Szerokie masy 
Warszawy jeszcze raz zostały oszukane i zbała­
mucone przez endec.ę. Bądź oo liądź nowe wy­
bory do Rady miejskiej moouu nadwerężyły 
stan posiadania naszej burżuazji. Blok naro­
dowy z listy Nr. 15 ma w Radzie miejskiej ab­
solutną większość, ale zaledwie większość 1-go 
głosu. W kwesłjach społecznych będą z u L i r o  
iść żydowscy radni ortodoksi i sjouieci, którzy 
reprezentują żydowską burżuazję. Będzie to 
jednak dla radnych z listy Nr. 15 sojusznik bar­
dzo niemiły i kapryśny, który pomoc swoją bę­
dzie drogo sprzedawał.

2 drugiej strony przodktawideile burżuazyż

w Radizie miejskiej będą mieli silną opozycję 
w naszej trakcji. Za słabi jesteśmy aby przepro­
wadzać swoje plany, ale dość silni na to, aby 
przeszkadzać paiuioszeiniu się endeckiej więtt- 
staośei, robdaniu pnzez nią z gospodarki miej­
skiej żioba, w którym zaspakaja się apetyty 
różnego rodzaju spekulantów i karierowiczów. 
Jesteśmy w Radzie o tyle silni, że potrafimy 
skutecznie wTalezyć z tym protekcjonizm om, na­
dużyciami i rozrzutnością, które kwitną w g> 
spodarce zarządu miasta Warszawy.

Istotną głową i duszą dotychecasowego za­
rządu miejskiego był pan Józef Zawadzki. Z 
chwilą wyboru na radnego skwapliwie infor­
mowałem się u ludzi blisko stojących gospo­
darki miejskiej, wszyscy oni jednogłośnie 
stwierdzili, że za obecny stan tej gospodarki 
przedewsizy s tikiem ponosi odpowiedzialność 
pan Józef Zawadzki. My zaś, socjaliści ponadto 
poznaliśmy dobrze pana J. Zawadzki ego z tej 
polityki, jaką on prowadził wobec robotników 
miejskich.

Przyzwoitsi radni z listy Nr. 15 w prywat­
nych rozmowach stwierdzili cały swój niesmak 
do osoby pana Zawadzkiego. Widocznie jednak 
pan Zawadzki zbyt wieiu radnym, w ten czy 
inny sposób jest potrzebny, widocznie zbyt 
wiele wie o dotychczasowej gospiKłarce magi­
stratu — dość, że wystawiono jego kandydatu­
rę na wtoe-prezydeuta. Już poprzednio uprze­
dzaliśmy w „Robotniku", że ta kandydatura 
jest prowokacją proletarjatu Warszawy. Jed­
nak widocznie radni z listy Nr. 15 sądzą, że i 
nadal ma być gospodarka miasta ich prywatną 
własnością, która po to ietaieje, aby oni megli 
obsadzać posady swymi ludźmi.

Nie szliśmy do Rady miejskiej dla jałowej 
krytyki i bezpłodnej opozycji. Szliśmy do po­
zytywnej pracy. Rozumiemy, że na terenie Ra­
dy miejskiej i magistratu będą walczy ły ze so­
bą sprzeczne interesy poszczególnych warstw 
ludności. Ale mamy prawo wymagać od więk­
szości, aby wysyłała ze swej strony ludzi, prze­
ciwko którym nie możuia mieć żadnych aairau- 
tów natury osobistej. Takim jest naprz- p. K. 
Jenike.

Ale z p- Zawadzkim wszelka współpraca 
z naszej stromy jest wyikłuozuua. Dlatego, jeśli 
cd, którzy p. Zawadizkiego wybrali na wtoe-pre- 
zvdeuta, nie zanusrzą go zuz.ee się tego stanowi­
ska — to niedylko nie wejdziemy do preayd- 
jum, ale odwrotnie rozpoaamemy przeciwko 
■niemu ostrą walkę i wcześniej ozy póżiaiej 
zmusimy p  Zawadizkiego do usiąpieinda. Obo­
wiązkiem uaszyeh lawnikóv. będzie protesto­
wać przeciwko powieaizaniu p. Zaw adzki eonu 
jakiegokolwiek odpowiedziadnegij działu pra­
cy. My zaś radni we wszystkich komisjach roz­
poczniemy pracę praedewszy stklem od bada- 
nia tych dizialów, które były w rękach p. Za­
wadzkiego. I jesteśmy przekomaml, że te nici, 
które już mamy w ręku, pjawolą nam dobrze 
rozejrzeć się i dużo powiedzieć o metodzie i 
skutkach działalności pacia Zawadzkiego. My 
na pierwszem posiedzeniu Rady miejskiej dali­
śmy dtuiwód, że ebodzl nam pnzsdewszystikieini 
o uzdrowienie slostiuików w gospodarce miej­
skiej.

Pierwszym kamieniem, który rzucono nam 
pod nogi, była kandydatura pana Józefa Za­
wadzkiego. Sądzono, że my ominiemy ten ka­
mień, sądzi.no, że my również toik sciuro idzie­
my do Rady miejskiej po to, aby za każdą ce­
nę jahnajw ięcej stanowisk. oibsadzić swymi 
ludźmi. Chciano nas z puiniktu kup.ć łapówką 
w postaci odstąpienia nam posady jednego z 
wice-prezydent ów. Mylicie saę panowie. Nietyl- 
ko nie będzieniy brać łapówki, lecz jeszcze was 
będziumy bili po kipach za takie propozycje.

Dziś szeroica op iiuja wie, że ni ety ino my, 
auojaiiiści, lecz i Koło demokralyczne me chce 
przyjąć ofiorowaiuego mandatu w prezydjunv 
magistratu diategis że nie chcemy współpraco-- 
wać z ;xiiiii m Zuwadukiin i za jego giłspuaaikę 
ponosić udpow ‘.edai-akiości. Jesitśmy przekóna- 
ni, że szeatolca ajiinja Wikrszawy, uawet wśród 
tych, klóizy glosowali na Nr. 15, zupełnie t na­
mi zgadza się, że dla pana Józefa Zawadzkiego 
w zarządzie uiiasita miejsca niema. I wcześniej 
czy później, powtarzamy, zmus.my pana Za- 
wifciakiego do ustąpienia-

Dziś jest nas iito diwoch radnych, lecz dwu- 
deieSlu -tozech. I dzsś już niema okupantów, 
któnzyby sadzali nas do obozów- Idiziemy ziwoa- 
tą ławą. I wówczas, gdy, jak pokazał wy bór 
pana Zawadizkiego, większości Rady miejeskiej 
chodzi jeno o obsadzenie magistratu swy ma 
ludźmi bez zwracania uwaga na ich moralne 
po ternu kwalifikacje — my idziemy po to, aby 
gospcxlairkę nniejską tak prowwiizić, aby ona 
odpowiadała interesom i potrzebom najszer­
szych warstw stolicy, nie zaś intoresom anako- 
mej mniejsBości knmieuiiczników, fabiykantów, 
kupców i spekulantów.

Nasze zadanie — osuszyć to begno, którym 
iest dotychczasowy stan gospodarki nuet.skiej. 
A tą robotę musimy zacząć od usunięcia tych 
ludzi, którzy do tego zabeguiienia najwięcej s.ę 
przyiozyniili — wśród tych, według sprawiedli­
wości, pierwsze miejsce należy się panu J. Za­
wadzkiemu.

Dlatego też jego wcięFśmy na pierwszy 
ogień. A pray tej sposobności poznamy i pnzy- 
jaedół pana Zawadzkiego w myśl przysłowia: 
„Powiedz mi, kito są twoi przyjaciele, a po- 
mUm ci, jesteś". Tadeusa Uołów ko,

i u a i w r a t  iioi.
B d Limanowski — Lwów. — Nakł. WyxL 

Pol. we Lwowie. Warszawa. Wende i Sika. 
Str. 32.

Wraz z bliżającą się chwilą pokoju i li­
kwidacji wielkiej wojiny europejskiej praed 
każdym stawało i siadło py tamę, jakie zmiany 
niesie z sobą dzień jutrzejszy — co wyrośnie 
na tych pulach, zroszonych obficie krwią se­
tek tysięcy poległych i rannych, jaki owoc wy­
da ta straszna wojna ludów.

I gdy władcy państw wraz z Miźniemi so­
bie klasami posiadające mi marzyli o nowych 
kolosalnych zyskach, o nowych ziemiach i lu­
dach zniewolonych, przemocą orężną zmuszo­
nych płacić haracz zwycięzcom, oplatanych sie­
cią ich stosunków handlowych i przemysło­
wych — w masach ludu inaczej rysrwała się 
przyszłość. Tu wskrzeszało wieczne hasło 
wolności, każda kropla krwi przelanej na po­
lach bitew hasto to zasilała, wzmacniała jego 
■puls, czyniła serdecznym krwią okupionym u- 
milowaniem. Idący na śmierć synowie ludu 
tworzyli sobie ideologję wyzwolenia osładza­
jącą śmierć. Choć obcą była ona sprawcom 
wojny — 'powszechną się siała w masach lu­
du.

Bolesław Limanowski — nestor naszego 
socjalistycznego ruchu robotniazego tę włośnio 
idęologję formułuje w omawianej książeczce. 
Państwo unarodowionę, państwo, służące ca­
łemu narodowi, cały naród obejmujące swą 
opieką staje przed nim j„ko sprawa dnia naj- 
bliaszege, jako hasło, którego realizacja o- 
gromnie bliską się stała przez zmiany spowo­
dowane skutkami kataklizmu wojennego. Bo­
lesław Limanowski jest najstarszym socjalista 
polskim, w późnym wieku swego żyda zacho­
wał całą świeżość swych idei i zasad. To też, 
mimoi, iż sposób ujęcia sprawy, omawianie i 
uwypuklanie przywzyu, powodujących zmiany 
społeczne i prowadzących do takiej, a nie in­
nej koniecznej formy życia społecznego odb'e- 
gą bardzo od metod ujmowania życia pi-zez 
młodsze pokolenia socjalistów, — jednak: 
książka posiada dla nas właśnie młodych o- 
gromue znaczenie jako sprawdzenio słuszno­
ści naszy ch poglądów i wyników my sienią, do. 
konane z innego punktu widzenia.

Limanowski nie obrazuje nam wrących 
namiętnościami, targai-.ych sprzecznościami 
wewnętrznemu walk klasowych. Nie znajdu­
jemy tu obrazu ścierających się grup społecz­
nych o ten iuib inny sposób rozstrzygnięcia 
sprawy formy życia gromadnego. Książka Li­
manowskiego daje nam wykład ideologii, wy­
kład spokojny, oparty o bistoryczną analizę 
przeszłości i stwieidzenie na łaj podstawie 
pewnych socjologicznych tendencyj rozboju.

Podstawą myślenia Limanowskiego jest 
naród, pojęty jaiko cotość, łącząca siprzecane z 
sobą w dziedzinie tych czy Lanych inlererów 
grupy i jednostki praez poczucie jedności, 
wspólnej przynalażnóśui do jednego argaui- 
nizmu. „Państwo było ważnym bodźcem i 
środtkiem do wytwarzania z organizmów rodo­
wych, plemion, wyższego na drabinie społe­
czeństw szczebla — narodu" (sir. 3D

Wychodząc z założenia, iż najw’niniejszym 
cżynnikiem powołującym do życia państwo by­
ła wtojia, zaborcza uzy obixmaa, to mniejsza 
w danym razie, Liananowsiku obrazuje jak natu­
ralny podizial funkcji w państwie i łączący saę 
z tym podaal społeczny — wojna i stan ry­
cerski rządzący; praca i stau kmiecy, aatraca- 
jący' swą wolność polityczną, słan rządaouy, 
podległy — oraz związane z tym pojmowamie 
państwa, jako własności prywatnej królów, czy 
stanu rycerskiego, zmienia się stopniowo i pań­
stwo z biegiem czasu staje się „organizacją pu­
bliczną, narodową w któreii nairód jest kie­
rownikiem i rządcą". Przełom ten w pojmo­
waniu państwa dokonał się ostatecznie w koń­
cu XV111 stulecia, gdy Wielka Rewolucja wy­
łoniła i utwieudzila zasadę: „Naród — to osoba 
władająca, państwo — to rzecz władana".

Środkiem przejawiania się woli narodu 
stało się powszechne glosowanie. Ograniczone 
i wypaczane praez klasy rządzące i broniące 
swego stanowiska uprzy wilejowanego w naro­
dzie, mimo to jednak stało się powszechne 
glosowanie potężnym środkiem unarodowi©- 
nia państwa

Uspołecznienie państwa — czy jak okre­
śla Limanowski, jego unarodów i oaie, wyraża 
się pray tom w zmianie jego funkcji i zadań. 
Zadania te rozszerzają się i obejmują coraz 
więcej spraw dawniej pozostawionych prywat­
nej inicjatywie. „Im większy i liczniejszy siaje 
się udział narodu w sprawach państwa, tern 
bardziej rozszerza się dziedzina.spraw puóucz- 
nych, wykony wanych z ramienia państwa na 
jego uży tek, oraz spraw ogooiych dla coraz 

l szerszego kota ludności" (str. 6). Państwo,,o- 
[ bejuiUjG komunikacje, pocztę, telegraf, bania*, 

fabryki posaczegóiiue j L d. b tym k.eiruniku 
I posuwa się rozwój państwa. AJe jCwnccześnie 

musi się dokonywać i dokonywuje jego uu&co- 
ń o  wic nie. Bo obejmowanie pizez państwo, obc© 
m a s o m  narodu, przemysłu, jego wnikanie vy ca­
łą sieć stosunków — byłoby nic?wolą dia na­
rodu.

„Dopiero jednak w całkowńteim uraaTodio- 
wiemiu państwa w przejawach jego życia poli- 
łycmego da eię przepawadzić caikowkto I
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zgodni© unarodowienie jego ustroju i  czynno­
ści ekonom nożnych".

Drogę więc Limamowski wskazuje jasną— 
praez demokrację całkowitą (unarodowienie 
iycia politycznego) do socjalizmu (całkowite 
unarodowienie żyda społecznego).

Oto jest podstawowa myśl książki. Oto 
jest podstawowa myśl zarazem całego polskie­
go obozu socjalisty can ego.

Cały szereg trafnych, głębokich myśli, ca­
ły szereg aktualnych spraw poruszany jest w 
omawianej sprawie. Gorąco polecamy wszyst­
kim zapoznanie się z nią szczegółowo. Ksią­
żeczka ta — już nietyłlco ze względu na to iż 
wyszła z pod pióra zasłużonego i powszechnie 
cenionego działacza i historyka, lecz przez to, 
że mówi o zagadnieniach bezpośrednio doty­
czących chwili obecnej — winna znaleźć się w 
ręku każdego, kto myśli o pracy społecznej 1 
szuka sposobów budowy wodnego i szczęśliwe­
go życia w Polsce.

Część druga książki poświęcona jest spra­
wie rolnej. Limanowski stanowczo broni zasa­
dy unarodowienia (uspołecznienia) ziemi. 
Przyznając dobre strony programu parcela­
cji, ścisłym rachunkiem udowadnia, ie  nie 
starczyłoby ziemi dla podziału między całą 
ludność wiejską.

„Gdyby wreszcie i udało się obdzielić 
ealą ludność, pracującą na roli, ziemią, — to 
taki stan nie trwałby długo, gdyż obdluianie 
ziemi i jej sprzedawanie, oraz dzielenie przy 
spadkobierstwie i powiększenie się liczby rol­
ników wskutek wzrostu ludności — znowu 
■wytworzyłyby: ludność bezdenmą i gospodar­
stwa karłówaie“ (str. 24).

Argumenty, mówiące o tem, ie  lud pra­
gnie własności — rozbija autor jasnem rozu­
mowaniem i stwierdzeni m taktu, iż

„Umiłowanie „swego“ — wrodzonem być 
ni? może, bo przecie ogromna ilość chłopów 
jest i była bezziemną, a za czasów poddań­
stwa ziemia nie była ich wdasnością. Wszak 
prze® długi czas wspólne władanie ziemią 
stanowiło cechę ustroju gminnego'1 (str. 25).

Godzi zaś autor zasadę unarodowienia 
ziemi z interesem osobistym, jako motorem 
działania (choć podkreśla konieczność rozwo­
ju pierwiastków altruizmu) przez zamianę 
własności na posiadanie.

W streszczeniu, znajdującym się przy 
końcu rozprawy, znajdujemy ścisłe sformuło­
wanie tego programu rolnego.

„Ziemia, jako warsztat pracy, powinna 
być przystępną dla wszystkich, co na niej pra­
cują. Możliwem to jest wówczas tylko, jeżeli 
stanie się ona własnością narodu.

Najemnictwo się znosi. Przeobraża się 
ono w pomocnictwo.

Ponieważ ziemia staje się własnością na­
rodu, więc dziedziczenie jej istnieć przestaje. 
Pożądana jest jednak stałość w stosunkach 
posiadłości gospodarczych. Jeżeli rada gmin­
na nie ma powodu do sprzeeiwu, to gospodar­
stw® pozostaje i nadal w rodzinie zmarłego".

Słusznie podnosi Limanowski, iż sprawy 
te będzie rozstrzygał Sejm ustawodawczy. Te­
go Sejmu nie było jeszcze wtedy, gdy praca 
wychodziła z pod pióra autora. Dziś Sejm bę­
dzie musiał zdecydować tę najważniejszą w 
życiu naszem kwestję. Zatwierdzenie tej u- 
ehwały proponuje oddać Limanowski samemu 
ludowi — przez powszechne głosowanie.

Z. Z.

Książki nadesłane.
Homer. „Odysseja". Streścił A. Wree- 

eień. Wydanie drugie. Warszawa. Wyda­
wnictwo M. Arcta w W arszawie, 1919. 

Dr. E. Nowicki. „Wolni z wolnymi, ró­
wni z równymi". W 350 rocznicę Unji lu­
belskiej. Wydawnictwo M. Arcta w W ar­
szawie, 1919.

A rtur Śliwiński. „Powstanie stycznio-

Z  minionych dni.
Kwiat Aalo.

Siedzieliśmy w gabinecie doitetora P. Za 
szybami iskrzył się śnieg, białym puchem kry­
jący trawnik. Z odległych korytarzy dobiega­
ły do nas krzyki i gawędy stłumione chorych.

— Więc ja kie, doktorze, — spy tarem — 
czyż jest nadzieja, że ten człowiek wyzdro­
wieje?

— Widzi pan, dziś jeszcze nic pewnego 
powiedzieć nie mogę. Chory się poprawia, a 
dalej — trzeba czekać—

Zamilkł, a po chwili dodał: „Może zej­
dziemy, pokażę go panu?"

Z radością przystałem na tę propozycję. 
Parę cLni przed tein, gdym pełnił służbę na 
posterunku żywnościowym dla wygnańców, 
przyprowadzono mi tego człowieka. Straszne 
robił wrażeni©: wzrok błędnie utkwiony w ja­
kimś dalekim, dalekim punkcie, twarz blada 
i jakby zastygła, ręeo błądziły bezwiednie po 
piersi, zahaczając o guzik. Wszelkie pytania 
zibywal milczeniem, nie odrywając nawet 
wzroku od tego martwego jakiegoś punktu w 
bezkresie; dopiero towarzyszący mu wieśnia­
cy poinformowali mnie, iż jest to były nau­
czyciel ludowy z radomskiego, który oszalał 
% bólu, gdy patrzał na płonącą, podpaloną 
przez kozaków, swoją szkółkę.

Zabrałem go ze sobą do miasta i umieści­
łem w zakładzie — właśnie u doktora P.

Zeszliśmy na oddział W jednej z więk­
szych sal pierwszego piętra było około dzie-

we“. Z 12 portretami. Wydawnictwo M.
Arcta w Warszawie, 1919 r.

Władysław Smoleński. „Naród polski 
w walce o byt“. Wydawnictwo M. Arcta w 
Warszawie, 1919.

Jan Lutosławski. „Sprawa rolna jako 
problemat Polski". Wydawnictwo M. Arc­
ta w Warszawie, 1919. '

FU FffiSffi P ilili
zabezpieczona całym m ajątkiem  Państw a, 
je s t na,pewniejszą lokatą gotówki; przy­
nosi 5jjj płatne z góry;

krótkoterm inowa, spłacona będzie 1-go li­
stopada b. r. 

asy gnaty jej można w każdym  banku za­
stawić;

złożyć iako w adjam  lub kaucję wojsko­
wą lub cywilną we wszystkich insty tu­
cjach państwowych;

przy złożeniu w depozyt asygnat Pożycz­
ki Państwowej, Polska Kasa Pożyczkowa 
pobiera o poiowę niższą opłatę od ustalo­
nej za przechow yw ana innych papierów 
procentowych;

posiada bezpieczeństwo pupilarne, a więc 
as gnaty  Pożyczki Państwowej mogą b jć  
użyte dla lokacji kapitałów osób, pozosta­
jących pod opieaą lub kuratelą, niemuiej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor­
poracji publicznych, oraz dla konwersji 
inny cu papierów pupilaruych;

zapewnia posiadaczom przy wprowadze­
niu nowej waluty kurs u przy a dekowany.

 ■„ jj|j[
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Asyooaiy P a l i l i  f t z n u i  Paóiiwowoj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,97
500 mark., koron., rubl., za 484,86

1000 mark., koron., rubl., za 969,72
5000 mark., koron , rubl., za 4848,61

10000 mark., koron., rubl., za 9697,22

Vgn mmii ii oraprzez koali
siaty M i  i  rooo lai H ttisu
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Ił:a is ę is stellip.
Paryż, 22 marca.

(P. A. T.). „Temps" donosi: Poseł amerykański
w Bersie wręczył wczoraj sekrolarzowti stanu za- i 
chodowej .Ukratoy/Łr. Paneace, notę, w której dele­
gacja amerykańska na kongresie pokojowym dono­
si, że Wilson otrzymał telegram ukraiński, dotyczą­
cy sprawy polsko-ukraińskiej, którą badała misja 
generała Barlbeiemy ego. Wilson poświęcił sprawie 
wiele uwagi. Będzie wysilana specjalna komisja so- i 
jusanicza dla zbadania sprawy na miejscu. Wilson i 
liczy na to, że w oczekiwaniu przybycia misji oraz 
ze względu na ogólne interesy Ukrainy, akcja woj­
skowa będzie wstrzymana. Nota wyraża nadzieję, 
ie  Ukraina nie wątpi o dobrej woli rządów eaten- 
ty i  pragnie załatwić spór polsko-ukraiński w dro­
dze ugodowej.

Siara t o n a .
Londyn, 22 marca.

(P. A. T.). (Teł. iskr. si. pozo.). Rząd angielski 
odmówił -paszportów członkom ustanowionej w 
Bemie międzynarodowej komisji socjalistycznej, 
która ma wyjechać do Rosji w celu zbadania tam­
tejszej sytuacji-

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. T.). Węgierskie biuro Korespon­

dencyjne donosi: -Szef bawiącej w Budapesz­
cie ui iędzysojuszniczej misji wojskowej, pod­
pułkownik Vix, przybył wczoraj na czele 
członków mi-sji do tymczasowego prezydenta 
republiki węgierskiej, hr. Karoiyi ego, i wrę­
czył mu notę zawiadamiającą rząd węgierski 
o wyznaczeniu nowej liinji demarkacy jrnej. 
Linja ta uważana ma być nie za linję demar- 
kacyjną podyktowaną zawieszeni eon broni, 
lecz za granicę polityczną. Nota podpisana jest 
przez komendanta stojącej na Węgrzech arrnji 
en ten ty, gen. Lobita, i datowana z Belgradu 
dnia 19 marca. Nota ta oświadcza, że konfe­
rencja pokojowa postanowiła utworzyć strefę 
neutralną między Węgrami a Kunimi]ją, w któ­
rej to strefie główne punikta obsadzone będą 
przez wojska emtenty. Granice tej strefy neu­
tralnej są naelępujące: Od wschodu gościniec 
z Aragu do Nagy Szalumta linja kolejowa z 
Nagy Szaltouia do Wielkiego Warażdyuu — 
Nagy Karały — Szatmar Nem ety. Granica 
północna rzeki Swnwsz i Cisa aż do punktu 
w oddaleniu 5 kilometrów na północny za­
chód od Vaaaros Nemouy. Granica zachodnia 
miejsce położone w oddaleniu 5 kilometrów 
od Cisy na północny zachód od -Vasaros Ne- 
meny, dalej w oddaleniu 3 kilometrów na za­
chód od Deva — Vania na zachód od Gioma 
Oro' — Kasa — Holmoezd V asnrhely i w 
oddaleniu 5 kilom e trów na zachód od Szege- 
dyuu ; granica południowa rzeka Maros, m-iasta 
Aradd i Szagedyn, które to miasta po wycofa­
niu z nich wszystkich wojesk węgierskich i ru­
muńskich obsadzone będą przez wojska en- 
teoty. Nota postanawia dalej, że wycofanie 
■wojsk węgierskich ma się rozpocząć 23-go 
marca. Wycofanie wojska ma nastąpić w 
przeciągu 10-cki dni. Dalsze postanowienia 
noty dotyczą materjafu kolejowego, wojsko­
wego i gospodarczego.

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. T.). Węgierskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi: Oltraymawsay notę eti tenty 
prezydent Karoiyi zwołał po południu dnia 
20-go b. m. posiedzenie Rady ministrów, 
któro uchwaliła dymisję gabinetu. Prezydent 
przyjął dymisję. Ponieważ nota domagała się 
udzielenia odpowiedzi najpóźniej do dnia 21 
m arca do godziny 5-ej po południu, w wyzna­
czonym czasie udał się radca legacyjay Pod- 
manicky do podpułkownika Vixa i wręczył 
mu następującą Odpowiedź prezydenta Karo- 
lyi'ego: Mam zaszczyt zawiadomić, że rząd
węgierski nie może przyjąć do wiadomości 
wręcnonej aoty z 'uchwałą koSfefehćjT "p0KO-~ 
jowej i nie może współdziałać w jej wykona­
niu. Uchwała ta sprzeciwia się konwencji 
wojskowej i konwencji o zawieszeniu broni, 
zawartej dnia 13-go listopada, ponieważ nie 
uwzględnia interesów egzystencji kraju i mo­
że powstrzymać rozwój kraju i społeczeństwa, 
oraz spowodować zakłócenie spokoju. Ponie­
waż rząd węgierski nie jest w możności objąć j 
odpowiedzialności za przeprowadzenie tej u- ; 
chwały, ponieważ rząd ten nie został sa-pro- j 
szony na konferencję pokojową i nie mógł ’ 
współdziałać w uchwale, widzi się zmuszo­
nym podać do dymisji, podając painu, panie 
podpułkowniku, to do wiadomości. Proszę o 
postaranie się, aby konferencja pokojowa w 
najkrótszym czasie dowiedziała się o tej u- 
chwaie rządu węgierskiego.

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. T.). Węgierski© Biuro Korespon­

dencyjne dioiwsd: Prezydent Republiki, hr. 
Karoiyi, wydal następującą proklamację do

narodu węgierskiego: Rząd abdykował. Oi, 
którzy dotąd z woli ludu węgierskiego i przy 
poparciu proietarjatu węgierskiego rządzili* 
przekona!i się, że nieubłagana siła stosunków 
wymaga nowego kierunku. Produkcja może 
być zapewniona tylko wówczas, jeżeli proie- 
tairjat obejmie władzę. Obok anarchji, która 
zagraża produkcji wewnętrzne położenie jest 
krytyczne. Konferencja pokojowa w Paryżu 
potajemnie zadecydowała, że cały obszar wę­
gierski ma być obsadzony wojskiem. Komi­
sja enlenty orzekła, ż“ Pnja demarkacyjna ma 
by ć oditąd uważana za granicę polityczną. Dal­
sze obsadzenie kraju ma widocznie na oelu u- 
czynienie Węgier terenem do przemarszu 
wojsk i terenem operacyjnym przeciw armji 
sowieckiej walczącej na granicy KumunjL 
Kraj zra-bowany miałby się stać aaplatą dla 
tych wojak rumuńskich i czeskich, któreby po­
biły aruiję rosyjskich sowietów. Jako prowi­
zoryczny prezydent Rzeczypospolitej węgier­
skiej w obliczu kónJerencji pokojowej w Pa­
ryżu apeluję do proietarjatu świata o sprawie­
dliwość i poparcie. Abdykuję i oddaję wła­
dzę w ręce proietarjatu narodu węgierskiego.

Karolyu
Budapeszt, 22 marca.

(P. A. T.). Węgierskie iwnro Koreupon- 
cyjne donosi: Kierownictwo węgiersku ej pur- 
tji socjalistycznej i węgierskiej p a r t/  komu­
nistycznej uchwaliły na wsponitm posichze- 
umu zjednoczyć oba te stronnictw a. Nowe 
stronnictwo będzie narazi© nazywać się wę­
gierski eun stronni utwem eocjalistyeauean. 
SLmauiictwo to obejmuje bezpośrednio linie­
niem proietarjatu węgierskiego catą władzę 
w swoje ręce. Dyktaturę proietarjatu wyko­
nywać będą Rady robotników, włościan i żoł­
nierzy celem zabezpieczenia panowania pro­
ietarjatu. Celem zabezpieczenia się przeciw 
innperjal'izmowi koalicji zawarty ma być naj­
ściślejszy związek broni i związek duchowy z 
rządem rosyjskich sowietów. Uchwała ta 
przedłożona Kadzie ministrów została jedno­
myślnie przyjęta.

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. T.). Węgierskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi; Kada robotników objęła 
władzę rządową. Utworzył się tymczasowy 
rząd rewolucyjny, którego członkowi© noszą 
tytuł komisarzy ludu. Prezydjum objął Ale­
ksander Garbay, skarb — Eugeniusz' Varga, 
sprawy zagraniczne — Kun, komisarjat woj­
ny — Józef Bogauy, sprawy społeczne — Wil­
helm Boehm. Rząd proklamował w całym 
kraju i Budapeszcie eądy doraźne.

Buuapcszł, 22 marca.
(P. A  T.). Węgierskie Biuro Koreap. donosi: 

Węgierska partja socjalistyczna oraz rewolucyjna 
rada rządowa .ogłaszają w „Nepszawa" odezwę no­
szącą tytuł: „Do Wszystkich 1". Gd-e&wa zawiadamia 
proletariat węgierski, że z dniem dzisiejszym cala 
władza przechodzi w ręce rewolucyjnej rady naro­
dowej. Jeet to jedyne wyjście, aby ustrzec kraj 
przed katastrofą oraz aby stworzyć aocjalizim i ko­
munizm. Podstawowym warunkiem proietarjatu 
jest jedność wśród niego, dlatego przyszło do walki 
soojalnej-demokracjd z komunistami. Obowiązkiem 
rewolucyjnej rad-y narodowej jest zainicjować dzia­
łalność wśród robotników, chłopów i żołnierzy. 
Dyktatura tych rad obejmuje ustawodawstwo, egze­
kutywę i władzę sądową. Węgry ukonstytuowały 
aię jakoi republiika rad. Rewolucyjna rada rządowa 
rozpoczyna natychmiast szereg wielkich prób, aby 
przygotować i urzeczywistnić socjalizację i komu­
nizm. Postanowiono uspołecznienie wielkich włas­
ności, górnictwo, wielkich przedsiębiorstw, ban­
ków i przedsiębiorstw komunikacji. Reforma agrar-
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sięciu choiych. Trzech leżało ma łóżkach, —- 
wszyscy trzej żołnierze rosyjscy; pod piecem 
jakiś skulony szkielet człowieka bezmyślnie 
utkwiwszy w&rok w gazetę, mruczał jakieś nie­
zrozumiałe wyrazy. W kącie usadowił się pap 
i bił zapamiętale pokłony, szepcąc bezustan­
nie: „Hospcdi pomiłuj! Ho spod i pomilujl... 
Ilospodi pómiłuj

Przy oluiie, z czołem wsparłem o kratę, 
stal ktoś, wpatrując się z niezwykłą gorliwo­
ścią w ogród. Podeszliśmy do niego, — był to 
mój nauczyciel.

— Cóż pan tu robi? — spytał doktór, bio­
rąc go za rękę.

Powoli odwrócił głowę, spojrzał na dok­
tora z dziwnym jakimś smutkiem i odparł 
szeptem:

— Jak pan widzi-. Czekam.-
— Na- co?
— Czekam wiosny... czekam wiosny-, cze­

kam wiosny—
Doktór znów ujął go za rękę i wskazując 

na mnie, rzekł:
— To nowy lękasz, przyszedł pana od­

wiedzić.
Twarz chorego ożywiła się.
— W takimi razie — rzekł — pan pozwoli, 

że m>u się przedstawię: je8tem Romuald Wy- 
czański, nauczyciel. A czy pan będzie u nos 
stałe?

— Tak jest, — odpowiedziałem, porozu­
miawszy się na migi z doktorem.

—W takim razie, — jeśli pan m a czas — 
może mnie pan posłucha. Mam do pana wiel­
ką, wielką prośbę.

Doktór mrugnął znacząco, Jałdby chciał 
powiedzieć:- „Stwbaj teraz!" A Wyczański ci­
chym, dziwnie stłumionym głosem jął mówić:

— Widzi pan, jest taki kwiatek Aalo, k tó ­
r y  rośnie wszędzie... Tam, w moich stronach 
było go bardzo, bardzo wiele... Ten kwiatek— 
Aalo—leczy wszystkie choroby; wystarczy go 
przytknąć tylko do bolącego miejsca, lub zjeść 
jeden tyiiko listeczek, — a  choroba momental- 
,nie znika... Ot, widzi pan, tutaj—mówił, wzno­
sząc mi rękę do oc-zu, — tu miałem kiedyś 
pryszczyk... mały pryszczyk... Więc wyszedłem 
w pole, zerwałam kwiatek Aalo i przyłoży­
łem. Pan widzi: pryszczyka niema... pan prze­
cie widzi... J a n  kwiatek rośnie tylko wiosną; 
teraz jeest zima i znaleźć go nie można. Ale 
właśnie didałean prosić pana, gdy już wresz­
cie będzie wiosna,—pan mnie wypuści stąd,— 
ot, na jakieś kilka godzin... Ja pójdę w pole 
i nazbieram dużo, dużo kwiatków Aalo... I 
przyniosę panu i wyleczymy i mai© i ot tego 
tutaj i wszystkich, wszystkich chorych wyle­
czymy! Kiedy już będzie ta wiosna, panie, 
kiedy już będzie ta wiosna?...

Zamilkł, a  i ja słowa wymówić nie mo­
głem... Cicho było, tylko z kąta, z pod ściany 
dobiegały oicho jęki modlącego się popa. 
Zmrok zapadał i coraz ciemniej było w sali. 
Staliśmy w milczeniu długą chwilę, aż wresz­
cie doktór spytał:

— A czyż ten. kwiat Aalo koi wszystkie 
cierpienia ludzkie?

— Kwiat Aalo — szepną! Wyozańsiki — 
to jest święty kwiat szczęścia... To jest kwiat, 
który koi wiszystkie bóle i troski, i nędze, i 
niedole— Jedno jetgo dotknięcie wystarczy, by 
człowieka szczęśliwym uczynić. I gdyby wszys­
cy wiedzieli, te  ten kwiat istnieje, toby ui© 
było na ziemi choroby i nędzv i rozpaczy; « '«  
byłoby nieszczęść, nic byłoby klęok. Ludna*

by się nie mordowali, nie niszczyliby krajów, 
ni© uciskali narodów... Ale to tylko ja jeden 
wiem... ja jeden_ 0, gdybym mógł, gdybym 
mógł wyjść stąd i pó„ść tam, na szerokie, bez­
kresne pole; gdybym mógł zebrać tych kwia­
tów szczęścia pełne, pełne dłonie, — poszedł­
bym w świat leozyć ludzi! Dotknąłbym kwia­
tem ziemi zwęglonej i wyrósłby domek mój 
mały— cudny mój damek... Poszedłbym dalej, 
przewędrowałbym cały świat i wszystkickbym 
■wyleczył, wszystkich! Bo przecież wszyscy są 
chorzy, — oni wszyscy są chorzy, prawda, pa­
nie doktorze? Przecież ten, co spalił mój do- 
metk musiał być chory, — no bo czyż zdrowy 
człowiek mógłby to zrobić? Zdrowy człowiek 
ni© spaliłby mojego dom ku, — taki by! prze­
cież eudny, jasny, słoneczny... Ale ludzie są 
chorzy, wszyscy ludzie są chorzy- oni nie ro­
zumieją, że to niemożliwe, te  to podłe, zwie­
rzęce, nieludzkie, tak spalić komuś dom, tak 
zabić komuś ojca, — tak zabrać komuś życie... 
O, żeby już była ta wiosna, panie, żeby już by­
ła ta wiosna! Pan ni© wie, — czy prędko już 
będzi© wiosna? Ja tu  przecież nic nie wiem,— 
ja stoję i patrzę i czekam wiosny... A pręd­
ko ona będzie?...

Dolktór zagryzł wargi 1 odwróci! się od 
nas. A ja szepnąłem:

— Nieprędko przyjdzie taka wiosna..,
Wyczański zwrócił twarz do okna, wsparł 

czoło o kratę i wzrok pogrążył w ponurym 
mroku zbliżającej się nocy.

J. P.

V
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i»  nie będzie przeprowadzona w drodze podziału 
Biesa., gdyż to wytwarza tytko kadłubową własność 
gruntową, teca będaie dokonana w drodze społecz­
nych atowarayszeu produkcyjnych. Odezwa zapowia­
da bezwzględne tępienie tych, którzy uprawiają 
lichwę żywnoeciową, odzieżową i Ł d. Odezwa do­
maga się żelaznej karności u wszystkich, zapowia­
da karę śm.erci na bandytów i na kontrrewolucjo­
nistów. Przystąpi aię do zorganizowania potężnej 
armji proletairjału, która będzie bronić dyktaitury 
robotników i chłopów przeciw kapitalistom wę­
gierskim. Odezwa obwieszcza swoją pełną solidar­
ność z rządem sowietów Rosji i ofiarowuje prole­
tariatowi rosyjskiemu rwiązek broni. Przesyła po­
zdrowienie robotnikom angielskim, francuskim, 
wioskiim i amerykańskim. Wzywa ich, aby ani 
ebwuh nie ścierpieh kampanji rządów iimperjaK- 
■tycanych przeciw węgierskiej republice mes. Wzy­
wa robotniów i rolników Rumunji, Serbji i Chor­
wacji d» Bbrojnego aw-mązku przeciw wielkim wł*- 
ścżc elom, wzywa robotników Austrji i Niemiec, aby 
poszli za przykładem robotników węgierskich, któ­
rzy nazawsze zerwali z Paryżem • połączyli aię z 
Uoskwą, aby ukoostytuowad republikę rad. stawić 
czoło pochodowi iin peryakzmu. Odezwa wzywa każ­
dego robomika i rolnika, aby pracowali i produko­
wali albo wstępowali do arrrji pnoletarjactóej, i 
aby zdrowiem lub krwią przyczynili aię do tryumfu 
ki/ti.

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. 1*.). Węgierskie biuro korespondencyjne 

donosi: Na wczorajszem posiedzeniu rady robottri- 
caej oświadczył Gar bay. ie  nowy kierunek, który 
należy aa inicjować, polega na tem. że Węgry od 
■wschodu oczekują tego, czego im zachód odmówił, 
i  że siły zbrojne proletarjatu zbrojnego zbliżają się 
do Węgier.

Budapeszt, 22 marca.
(P. A. T.). Węgierskie liiuro korespondencyj­

ne donosi: Nowy rzą<i wysiał lotników do wojsk 
sowietów rosyjskich, aby Ich zawiadomić e objęciu 
■wifcadzy. Rząd proklamował w całym kraju najo- 
stmzejsae stosowanie sądów doraźnych i wyda* za­
kaz. używania aŁkohołu. ,

lilii Pol
Warszawo, 22 nwuroa.

(P- A. T.). Konnuiniikal szUtbu generalnego. 
z  dnia 22 marca 11)19 r.

Front litewsko-białoruski. Grupa generała 
Szeptyckiego; Sytuacja bez zmuany.

G rupa generała  Listo 0 's ki ego: W piścigu 
aa uie pnzy i a d  eletii osiągnęły nasze oddziały 
Łyazeze i Dol.-rostawki. ,

Front wołyński. Grupa generała Rydza - 
Śmigłego: Utarczki patro li wywiadowczych.

Front galicyjski. G enerał Iwaszkiewicz. 
G rupa pułkow nika Berbeckiego: Przedmie od- 
danaly zaatakow ały nieprzyjaciela koło Niemi- 
rowa i Wiarabium, zsnuazajęic go do roawatmęaia 
się  do boju.

G rupa lwowska: Pod Lwowem zwykła 
działalność a r ty le r i i dro-bne potyt-aki piechoty. 
Nasze uderzenie w kierunku północnym po- 
■wkkUu się. Po upwozy wy cii walkach wyparto 
Ukraińców i obsadzono Jam  Jm>, Porzeaze Ja ­
now skie, B elą  Górę, Stracą, W ielkopole i Do- 
brosaany. Wzięto do niewoli 102 Ukraińców. 
Zdobyto ,3 kulomioty, dużo am unicji i grana­
tów ręcznych. Er.ergiozmy pcściig uniemożliwił 
nieprzyjacielowi zupełne zmiszczenae zakła­
dów’ wodociągowych. Oddziały generała A lek­
sandrowicza zajęły folw ark Kopaiukę, Leanito- 
wżce i Laszki.

G rupa w ielkopolska: Na odcimbu Dobrza­
ny — Ebenau ożywikna akcja naszej artyieirji. 
B aterje naaze ostrzeliwały Uherce Nietzabitow- 
skie. Eskadra poznańska obrzuciła bombami 
Rudki.

Oddziały pułkownika MinJdewLca® dokona­
ły  Mtlikiu udataych wypadów- Jeden  z ba tal jo­
nów’, wspomagany pociągiem pancernym , wy­
p arł Ukraińców z Siedlisk (ma półmoony- 
wschód cd Sądowej Wiszni). Z Drozdowie wy- 
itzuoono Ukraińców. Podsuwające się patrole 
nieprzyjacielskie na wschód od Nowego Miasta 
i  Ch.YTowa odirzuoono.

W zastępstw ie szela sztabu generalnego 
H aller, pułkownik.

S n i u t i i « P i i D J s k i t i
Poznań, 22 marca.

(P . A. T.). Komunikat Głównego Dowódz­
twa z dnia 22-go marca.

Na odcinku Inowrocław  obserw ow ał nie­
przyjaciel wczoraj przez cały dzień nasze po­
zycje z balonu na uwięzi pod Kijewem. O go­
dzinie 9-ej wieczorem zaatakow ał nieprzyja­
ciel Zduny. Załoga tam tejsza wyrzuciła Niem­
ców ze wsi po zaciętej walce granatam i ręcz­
nymi. Od 6-ej rano Niemcy ostrzeliw ali Opoki 
arty lerją. Klęskowo byk) przez cala nrc pod 
ogniem  arty lerji i miotaczy min. Patrole zbli­
żające się  do naszych posterunków , pod Klę- 
Bkowem odparto.

Na drodze między D ąbrów ką a  ICrążko- 
wem  zaatakow ał nieprzyjaciel znienacka nasz 
posterunek  i wziął go do niewoli. Wzdłuż No­
teci strzelanina. Patrol niem iecki przeszedł­
szy przez Noteć obserw ow ał nasze pozycje. Na 
K obielińsk: Młyn padło k ilka min.

G rupa zachodnia: A tak silnego patro lu  
niem ieckiego na Sem p Jno  odparto kulom iota­
mi. Na Zieloną Chojnę silny ogień z kulomio­
tów nieprzyjacielskich. Nad Pierzynam i krąży­
ły samoloty niem ieckie. Nad Zbąszyniem u- 
kazał się niem iecki balon na uwięzi. Na odcin­
k u  Leszno atakow ały dwie nieprzyjacielskie 
kom panje Kaszczor od strony Lubs (Lubin) i 
F riedendorf (Spokojna). K ontratak oddziałów 
naszych wyrzucił nieprzyjaciel#  ze wsi, do 
których udało im się w targnąć. 0  godz. 3-ej 
rano  n^przy jac ie l ponownie atakow ał; nasze 
kulom ioty jednak nie dopuściły go do naszych 
pozycji. Pod Bojanowem nieprzyjaciel przez 
cały dzień ośw ietlał reflektoram i nasze pozy­
cjo. Po południu k ilka  strzałów arty lerji.

Grupa południowa. Między Row erem  a
Zakrzewem  utarczki z patrolam i niem ieckim i. 
Niemcy znowu atakow ali Rzetnię, lecz musieli 
się cofnąć w popłochu. Na reszcie frontu strze- 

i Lanina z kulomiotów i  karabinów .
Szef Sztabo,

{ l i s i c e  M O L
Paryż, 22 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Najwyższa rada 
cnajanuije się dzisiaj spraw ą ustalenia zachod­
nich gramie Polski, wysianiem wojsk H allera 
do Gdańska,, zaopatrzenia w żywność okolic 
dorzecza Badtyiku i  zerw aniem  notow ań w Do­
znaniu.

Paryż, 22 marca.
(P . A. T.). (TeL H avasa). „ ie m p s"  doimosś, 

że po ponownem zibadaiuam sprawy gramie po- 
między Polską a Prusam i, komisja uznała za 
niomożlswą wszelką aonoiuę p ie rwutoej uchwa­
ły, powziętej jednogłośnie, nie wyłączając gło­
su delegata angielskiego. Komisja utrzymała 
tę  uchwałę w całej rozciągłości i poleciła aby 
s ir William Tyirrel przedłożył najwyższej ra­
dzie dokładne sprawozdanie.

W edług projektu komisji, Polska liczyłaby 
25 miiLjonów mieszkańców, w tern 3 nwljouy 
Niemców, romnauicuaych po całym obszarze pań­
stwa polskiego. Tylko powiaty: Kwidzyn (Ma- 
nemwerdoir) i Susz (Rosenberg), na które 
Lloyd George zwrócił uwagę, posiadają więk­
szość niemiecką. Miano bu jednak obszary te 
winny pozostać pnzy Polsce, ponieważ po-zeci- 
na je  liinja kiulea z Warszawy do Bałtyku. Gdy­
by Biernie te zostały w posiadanio Prus, te o- 
sialinie miałyby możność odcięcia'inch  u bandlo- 
wego polskiego wzdłuż brzegu Wisły. Zresztą 
obszary te  zamieszkuj o silna mniejszość pol­
ska, a ten tak znaczmy odsetek Niemców skla-

Ida się w dużej części z urzędników państwo­
wych, oraz ludności napływowej, której ose łą­
czą z  krajem  trw ale więzy-

Paryż, 22 niomoa.
(P. A. T.). (TeL Ilavasa). Najwyższa rada 

wojenna zajonde się dzisiaj spraw ą zerw ania 
rokowań poznańslŁich i rozpatrzy środku naci­
sku, jakie należałoby zastosować płtzecww 
Niemcom, by doprowadzić do ustania kavków 
nieprzy jacieiskicń na froncie poauańskiiui.

W artykule, ogłoszonym w ,,Le Jou rnal1*, 
Saint Bruce podkreśla konieczność wyipusaże- 
nda Polski potężnym zręb-ont, by zdobna była 
stawić opór m em iecknu nadziejom odw etu i 
naciskowi auaroliji. Koniecznom jest, pnzy o- 
zmaiozeniu nowej giranicy polsku ej, skojaffzyć 
czynniki etnograficzne, histeryczne i gospodar­
cze. Polery one bronią egotslycazego m iesesu, 
leca praemaiwiają za spraw ą wszystkich naro­
dów, które wystawione były na uao.sli genma- 
nizonu. Zagadmienie to należy do zakresu inte­
resów powsceohnych i wielkie m ocarstwa o 
tem  nie zapomną. W ypadki w Poznaniu dowo­
dzą niebezpieceeńsŁwa, leżącego w przew leka­
niu.

S M flw asls  w filajsKa.
Ikirnn, 22 marca. '

(P. A. T.). Iskr. st. poznańskiej. G enerał 
Naudamt oświadczył na pleuaimem pus.edrze- > 
nim komisji rozejunowej w Spaa w dnuu ló-yoii : 
•b. m., że eutenita nie godzi s.ę  na propozycję 
niem iecką, aby wojska polskie lądowały me 1 
w Gdańsku,- lecz w Królew ou lub Lsoawie i 
zaznaczył z nacisidem , że misja między sojusz­
nicza w W arszawie wezwana została do poczy­
nienia przygotowań do Lądowania woysk w* 
Gdańsku, Noudant wezwał komisję nremiec- ! 
ką, aby zawezwała rząd niem iecki do wyda- : 
m a odpowiednich zarządzeń celem zapewnie- | 
uua niezbędnej swobody kom'unilkacji dla ( 
członków teyże misji międzysojuiaaiiczej. W 
odpowiedzi n a  to oświadczył gen. Hammer- 
steiin, że rząd niem iecki k ilkakrotnie już za­
znaczył swe stanow isko w tej kw estii i przy-, 
pomniał, że an ten ta nie ma praw a na podsta­
wie artykułu  16-go urnowy z ca . 11 listopada, 
żądania swobody lądow ania wojsk pokikwh w 
Gdańsku. Pominąwszy znaczenie tego arty­
kułu lądow anie wojsk polali ich w Gdańsku 
wywoła wśród ludności na wschód od Wisły 
zamieszkałej wielkie zaniepokojenie, coby się 
sprzeciwiało uchwałom komisji rozejoiowej., 
Z licznych doniesień  wynika, że tamtejsze 
mniejszości polskie uważać będą lądowanie 
wojsk polskich za sygnał do wszczęcia rozru­
chów, niepokojów i agitacji. Rząd niemiecki, 
mówił dalej gen. H am m erstein, oficjalnie o- 
św-iadcza, że uie życzy sobie lądow ania wojsk 
polskich w Gdańsku. Wobec tego nie jest ko- 
niecznem, aby oficerowie wojsk ententy ba­
dali kw estję lądow ania wojsk polskich w 
Gdańsku. Rząd niem iecki podtrzymuje nadal 
swoją propozycję o możności lądow ania wojsk 
polskich w Lubawie lub Królewcu. Gon. Nou- 
damt oświadczył na to, że przytoczone przez 
gen. Hanumersteina powody dla ominięcia 
G dańska nie mogą być przez enlentę przyję­
te. Zresztą spraw a ta nie m oie być omawia­
ną równocześnie w Poznaniu i w Spaa. Mi­
sja międzysojusznicza w Poznaniu ma wszel­
k ie pełnomocnictwa, a przedłożone komisji 
niem ieckiej wr Spaa w arunki są tylko powtó­
rzeniem rozkazu, jaki już otrzymała komisja 
w’ Poznaniu. G enerał Hamimerstenn odpowie­
dział że w Gdańsku i w Prusiech Zachodnich 
panuje obecnie spokój, 1 ie  wobeo tego nie 
zachodzi konieczność lądow ania wojsk pol­
skich w Gdańsku. Rząd niemiecki polecił za­
łatwić wszystkie spraw y dotyczące lądowania 
wojak połsfckh w Gdańsku komisji rozejm o-■ 
wej w Spaa, w myśl a r t  24-go układu rozej- 
mowego z 11-go listoipada 1918 r. Obecnie 
ujawniany zam iar zajęcia G dańska i Prus 
Zachodnich przez wojska geni’rala Ilntk-ra 
I wydania starych d z id tu c  kulturaknych wraz 
z 3-ch mi!jonową Ludnością niem iecką Polsce,

jednoczy lud  nicmieoki w woli do obrony
przeciw takiem u zamierzonemu rabunkowi, 
zagrażającemu całemu dziełu pokoju. Rząd 
nieroieciki, jak  oficjalnie ogłasza Biuro Infor­
macyjne, na lądowanie wojsk pulska-eh w 
G dańsku absolutnie saę n ie  zgadza.

Berlin, 22 marca.
(P. A  T.). (Tel. iskr. st. poxn.). Prasa niemie­

cka okazuje wielkie zantepokojen.e z powodu za­
mierzonego obsadzenia Gdańska, a „Berliner Ta- 
gebla-tf* ogksaa zjadliwy artykuł, w którym o- 
św-iadcza, że w razie przymusowego zajęcia Gdań­
ska, nie powinien pojechać do Wersalu ani jo len  
delegat niemiecki na rokowania pokojowe.

E i t a t s  l i t  ń t i  a h t H  f t i e t t a
Berlin, 22 marca.

(P . A. T.)-. (Ted. iskr. et. poznańskiej). 
Na zapylanie przedstawicieli prasy w spraw ie 
Górnego Śląska, odpowied-aiauo urzędownie, 
że żadne odipowiednukie władze niemieckie 
nie udzielą -swej zgody na odstąpienie G órne­
go Śląska.

m c ii !  m t w a « UJiL
Łódź, 22 marca.

(P. A. T.). Policja tutejsza w ykryła ol­
brzym ie oszustwa kom itetu rozdziału chleba i 
mąki. Na skutek prośby m a g is tr a l  łódzkiego 
oraz podejrzenia rozrzutnego ży d a  funkcjona- 
rjusszy abw»do\voych komitetów rwzdz-iału 
chleba i mąki zarządzono w dn iu  4 b. m. jed­
nodniowy spis ludności a równocześnie zabra­
no wszystkie księga w obwode-oh rozdział i* 
chleba i mąki. W księgach znaleziono około 
30.000 fałszywych pozycji, na zasadzie których 
wystawiano kartk i chlebowe, sprzedaw ano 
następnie hurtem  różnym spekulantom . O szu-« 
siw a dosięgają przy p o b te in em  ob liczen iu  su­
my około 6 mi-ljonów m arek. W dniu w \»>raj- 
szym dokonano w związku z tem oszustwem 
22 aresztowań, przew ażnie funkcjoaarjus/.y 
rozdziału chleba i mąki. Na skutek nadm ier­
nej ilości wydawanych kartek, uboższa luib 
nośc m iasta była pozbawiona przeznaczonych 
dla niej racji. Dalsze śledztwo w toku.

w  r*>

P a b j t ł i i i c e .
(Koresjondeucja własna).

Po wyborach do Rady miejskiej.
Duża 9-go marca od-byty « ę  wybory zakończo­

ne zupekią klęską endecji- Już na wiecach przed­
wyborczych było można zauważyć w zrost wpływu 
P. P. 3. na masy, a zawnejsaenie wpływów parij-i 
burżuazyjnyoh. N. Z. R. roóuł wszystko, ażeby utrzy­
mać swe wpływy, a te i N. Z. Ii. przy wyborach do 
Rady miejskiej pauióst klęskę, bo Jo Sejmu utrzy­
mał w Pabjanicach z ogólnej nczby głosów 30,9%, 
a P. P. S. — 22J>%, a oheeme do Rady miejskiej N. 
Z. R. otrzymał a P. P. S. otrzymała 33,2%.

Wyn.ik wyborów jest następujący: Lista nr. 1 
— deuwkra tycznych praco wiUców umysłowych 
(Niezawiislościi i Li îi kobiet) otrzymała głosów 144, 
lista nr. 2 — Stronożctww niemieckie (NacjuoaJiśc.) 
otrzymała głosów 609, lista nr. 3 — Narodowy Ko­
mitet Wyborczy (N. Z. R.) otirzymal głosów 2.493, 
Lista nr. 4 — Komkot chrześcijańskiej demokracji 
rob. otrzymał głosów 781, lista nr. 5 — P. P. S. o-

trzymala głosów 3.706, łigta nr. 6 — Żydowski na*
rouowy kumatet wyt/orczy (sjoniści) otrzymał gło­
sów 1.28J, tu ta  nr. 7—związek ortodoksów otrzy­
mał głosów 1932, lista nr. 8 — połączone Slow. poł- 
side (N. D.) o-tirzymało głosów 778, lista nr. 10 — 
tkacze i drobni obywatele (Cech tkacki) otrzymała 
głosów 2Ł0.

Jak wLdałmy z powyższego, niektóre partja 
były ukryte pod róiuemi ma.-k-irii, bo się boją swe­
go wyraźnego oblicza, oo się stole powtarza w obeo- 
now spoteczeiisitwto kcptiulislyczaiem. Należy pod­
kreślić, że P. P. S. wyrażniie wystąpiła pod włas­
nym sztandarem i najlepiej na tem wyszła. Według 
obl>7.eiua, na ogólną i-tość glosujących 11.187 osób 
do Rady miejskiej, pirzypada procentowo na posaeze- 
góine partje głosów oddanych, jak następuje: P. P. 
3. — 33,2%, N. Z. R. — 22,3%, sjunistów — 11.5%, 
ortodoksów — 9.3%, Ch. D. — 7% , N. D. — C,9%, 
Niemców — 5,9%, Cech tkacki — 2,6%, Niezawi­
słość i Liga kobiet — 13%- Ogólne obliczenie no­
wej Rady miejskiej podług klas i zawodów jest wi­
doczne z poniższego zestawienia:

Zawody P. P. S. |  N. Z. R. j Sjon. | Ortod. |  U, D. j Ch. D, |  Niemcy |  Ogółem

Lekarze ■ - 1 - 1 ____ - 2
Nauczyciele 1 2 1 ~ — — — --- 3
Inżynier chem. — 1 — — — -- 1
Fabrykant — — — 1 - — --- 1
Chemik farb. - - — — — — 1 l
Kupcy - - 1 1 — — -  i 2
Zegarmistrz - — 1 — - ~  j JMagazynier - - — — _ 1 f i
Tkacze 5 3 — - - - 8Robotnik - - — - — 1 - 1
Majster - ] — ~ - - 1
Przędzalnik — 1 ■— - - — - 1
Ślusarz 1 - — - - — - 1
Księża - - ■ . . .  - — 1 - 1
Obywatel ~ — - 1 - - 8
Krawcowa 1 — — - - - — 1
Stolarz 1 - . .  ~ ~ 1

U 7 3 3 2 2 2 i 30

Jak wynika z powyższego największa Dość 
będzie tkaczy, nic to dziwnego, to  przed w-ojną 
przemysł tkacki przeważnie był rozwiń.ę.ty w tem 
mii-eśc-ie i szerokie masy były zatrudnione, następ­
nie idą drobni obywatele i nauczyciele. Lane zawo­
dy, przeważa absolutnie element proletarjacki.

Ze starej Rady miejskiej wejdzie dp nowej 5 
osób, ludzi poważniejszych, którzy z nowymi dziel­
niejszymi będą w sp-rciwe-ch praktycznych nadawać 
kierownictwo w gospodarce miejskiej. Najpoważ­
niejsza rola w dziolałności i odpowiedzialności 
przypadnie P. P. S., jako najliczniejszej grupie 
radnych.

W tych dniach odbyło się płerwsze posiedzenie 
frakcji radnych P. P. 3.; obradowano nad stanowi­

skiem, jakie mają radni zająć w Radzie miejskiej, 
uchwalono z&jmo-wać stanowisko samodzielne i w 
tym cełu stworzono frakcję radnych P. P. S. Na 
przewodniczącego trakcji wybrano tow. Gryzła, na 
sekretarza tow. Fukezyuskiego, następnie postano­
wiono własne-go kandydata na pierwszego burmi­
strza nie wysuwać, a popierać kandydaturę ob. Ma­
kowskiego (z Niezawisłości), na drugiego burmi­
strza tow. Wojtaszka postawić jako kandydała, na 
tarwiników tow’. tow. Suleja i F-rccho-wicza, na prze­
wodniczącego Rady miejskiej tow. Gra msza, na se­
kretarza pierwszego tow. Fukczyńskiego, ustalono 
kilku kandydatów do poszczególnych sekcji przy 
Radzie, oraz omówi cno cały szereg innych spraw.

A  SzczerkuwbkL

Skierniewice.
(Korespondencja własna).

.Od 1-go marca rozpoczął się ruch w cełu zorga­
nizowania Rady del. robotniczych; po upływie-, 10 
dni przystąpiono do wyborów i utworzono radę ro­
botniczą z 43 osób. R. *D. R. ogłosiła na dzień 12-go 
marca zebranie wszystkich robotników skierniewic­
kich w celu sprawozdania z wyborów. W oznaczo­
nym dniu już od rana poez ji tfaplywać do miasta i 
robotnicy rolni. Wówczas burżuoEja. widząc napływ 
robotników rolnych do miasta na zebranże. postano­
wiła tomu przyplyw’uwi przeszkodzić, wysyłając na 
wszystkie rogatka miasta strać komiunaLną, aby niko­
go do miasta nće wpuszczać. Robotnik, który przy­
był specjalnie po to. aby na zebraniu być i uświado­
mić się, zrozumiał odraz u. dlaczego go nie chcą wpu­
ścić. Kiedy w jednem miejscu zebrała się maozua 
grupa robotników rolnych zatrzymanych przez po­
licję komunalną, robotnicy ci pois.onowilii si«ą pójść 
do miaista. Wtedy jedeu z milicjantów koimunaiuych 
dal stirzal i to dało powód robotnikom rolnym roz- 
zbroić tych 2-ch miłli-jantów. Na g os straa’u wojsko 
wybiegło z pobliiskich koszar. Nie' obyłoby się bez 
ofiar, gdyby nie Milicja lodowa, która, przybywszy 
na miejsce zebrania, zbadawszy sytuację, kazała ze­
branym miejsce to opuścić. W tym czasie przed 
strzelaniem bardzo wielu robotników dążyło na 
miejsce zebrania, a zobaczywszy, że wojsko szykuje 
się do broni poczęli się chronić do pobliskich do­
mów. 2oLu orze szukali po donnach tych ukrytych, 
których aresztowano i bito.

Robotnicy zr-hrald się na rytdcu 1 tam pod aztan- 
darian w liczhie okuto 3.000 zgromadzili się i posta­
nowili żądać natychmiastowego uwułniwjia aresuto- 
Włuiych. Tłum z pieśnią „Czciwoutgo bik-u.ioira'"

ruszył pod gmach żandarmecji, slswiejąc swoje żą­
dam ia. Po dłuższych pertraktacjach żądaniu zebra­
nych staio sćę zadość, gdyż dwaj aresztowani, którzy 
mieli być wysiani do Warszawy, na iuterwcincję ze- 
bramych zestali natychmiast zwolnieni i od es lnu i do 
domu; iinnd, którzy byli airesztowmi na miejscu, za­
raz zostali ziwoikżeni.

M a l u s z y n  n a d  P i l i c ą

ziem i Piotrkow skiej, obwód Nowo-RadomskL 
(K orespondencja w łasna).

Przy wyborach do Sejnuą pomimo nadu­
żywania ambony, nasza organizacja otrzyma­
ła 7% głosów. Dlatego teraz proboszcz zmu­
sza ludność do wyznania przy spowiedzi, na 
jaką listę głosowali. Towarzysz Pałczyński za­
protestow ał, powołując się na tajność wybo­
rów. Ksiądz mu odpowiedział, że robi to z po­
lecenia biskupa Kujawsko-Kaliskiego, ks. Sta­
nisław a Zdr/.ito w i ecki ego.

Protestujem y przeciwko w prow adzaniu 
w błąd ludności i ustanaw ianiu jakiegoś gr-e- 
chu śm iertelnego za to, że się glosuje na  listę  
P. P. S.

s i l  p i t ®  0 o i l ®  H j i i i a .
Łódź, 22 marca.

(P. B. K-). W najbliższym czasie nasłąjń maci* 
ne zapotrzebowanie sii roboczych przy budowle 
dróg i szos oraz przy robotach w nadleśnictw iĄ 
przy wkopywaniu tasów, k:,rczi/»iiziiu pał i  jurzy- 
goto.i ywarwii podkładów kolejowych.

.Wkrótce rozjx-a^la bę-.ą przx* przy budo? i*
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A ogi kolejowej Łódź — Kutno, od Widzów*, przez 
'Sąiera, Ozorków, Łęczycę. Będę również roespoozę- 
'•» roboty saosow® na drogach następujących: 
Zgierz — Piętek, Lurbiee — Szczerców, w pow. Łą­
ckim, Wadleiw — Bolchałów, Pabjaoice — Szadek, 
oraz Brzeziny — Kotaciaek w pow. brzezińskim.

Postanowione s ą  roboty w nadleśnictwach Pa- 
tołowice, Sędziejowice, Chxoe.no. Zostanie również 
uruchomionych parę cegielni podmiejskich.

Do wszystkich tych robót będą użyci w pierw­
szym rzędzie bezrobotni s łódzkiego okręgu prze- 
myślowego, których liczba wynosi około KXXOOa

mim rewio* reM
"  s i " i.

Dnia 16 marca odbył się  zjazd robotników 
rodnych i służby folwarcznej Ziemi Lubel­
skiej. Na zjeździ© było przeszło 4 tysiące o- 
Łecnych. Reprezentowane były wszystkie po­
wiaty okręgu Lubelski ego. Przebieg zjazdu 
był spokojny: omawiano szereg kwestji, zwią­
zanych z sy tuacją, w jakiej s.ę  znalazła więk­
szość robotników rolnych skutkiem oporu ze 
strony obszarników, nie ginizącycsb się na ża­
dne ustępstwa. Wobec zbliżającej się  wiosny 
i  czasu zasiewów zjazd posłań >wił nie zwle­
kać więcej z rozp oczęciu  stanowczej walki o 
■poprawę ekonomicznych warunków. Po omó­
wieniu szeregu najbardziej żywotnych kwe- 
stji i uchwaleniu odpowiednich wniosków 
zjazd zakończył się przy nadzwyczaj poważ- 
cyan i skupionym nasfociju obecnych.

Na zjeździe zostały przyjęto następujące 
uchwały:

1) Wobec tego, że wszystkie dotychczaso 
we próby zdobycia łspszych warunków życia 
dla ogółu robotników rolnych drogą porozu­
mienia nie osiągnęły żadnego skutku,

że właściciele posze ogólnych majątków, 
nawet godzący eię zasadniczo na polepszeń'e 
tychże warunków nie chcą przeciwstawić się 
pod tym względem oporowi ze strony ogółu 
obszarników, i warunków nie polepszają,

że większość obszarników me uznaje żad­
nych organizacji służby folwarcznej i nie chce 
nawet wcale słuchać o jahbhkołwiekbadi żą­
daniach jej,

trzeci Zjazd robotników rolnych w Lubli­
n ie postanawia:

a) przystąpić do ogólnego strajku w car 
lej ziesni Lubelskiej;

b) dzień rozpoczęcia strajku wyznaczyć 
na 18-go marca;

c) wyłonić Komitet strajkowy dla pokie­
rowania i  jednolitego prowadzenia strajku.

2) W  wielu majątkach właściciele wy­
puszczają swoje grunta w dzierżawę cbłopom- 
właecicielom, pomijając służbę folwarczną. 
Uważając, że ziemia wydzierżawiana powinna 
być przede wszy stkiem tym bezrolnym, którzy 
na niej pracują, a więc w pierw szym  rzędzie 
służbie folwarcznej, Zjazd piętnuje postępo­
wanie obszarników, jako mające na celu po­
siać niezgodę pomiędzy r tbe laikiem rokym  
a  chlopemrguapodarzem.

8) Zjazd wyraża najwyższą p  gardę Lu­
belskiemu Związkowi ziemian za komunikat 
wydrukowany w dzisiejszym nr. „Ziemi Lu-’ 
beLskiej" widząc w m en  usiłowanie sprowo­
kować walczących o polepszenie swego bytu 
robotników rolnych. Końcowy ustęp tego ko­
munikatu, mówiący <> agitatorach 1 wyraża­
jący życzenie, aby byli aaaiesztowani kierow­
nicy ruchu robotników rolnych, Zjazd piętnu­
je, jako haniebną ja winą prowokację Ie strony 
wyzyskiwaczy, chcących we krwi wojny demo- 
wej zatopić zorzę wolności ludu prac acego. 

Lublin, dnia 16 marca 1919 r.

czego zebras* tlumm® a® śpiewem ruszyli na uŁ 
Piotrkowską, przyccem teroryzowali ludność naka­
zując zdejtnowiami® czapek przed czerwonym sztan­
darem, odłączając rolki od przewodników, czem spo­
wodowali wstrzymani® ruchu tramwajowego. NTa 
widok komisarza rezerwy policyjnej tłuim przybrał 
groźną postawę i * okrzykiem „bić komisarza, roz­
broić policjantów'1 i  t  p ,  począł nacierać na tegoż, 
poczem przystąpiono do rozpędzenia tłumu przy po­
mocy konnej policji, oo też uskuteczniano".

kroiłam arziiue.
Na mocy a r t  21 Dekretu o tymczasowych prze­

pisach prasowych z dnia 7 lutego r. b. Prezydjum 
policji państwowej w Łodzi przesyła nam następu­
jące sprostowanie wzmianek w a r t  p. i. „Z Łodzi", 
zamieszczonych w nr. 117 (494) z dm. 14 marca r. h.

„Robotoiik" w nr. 117 (494) z dnia 14 marca r. 
b. w a r t  p. t  „Lodź" między Lnnomi pomieści! 
wzmiankę o biciu i katowaniu aresztowanych przez 
fumkcjomarjuszów policyjnych w Łodzi. Konnum! 
kujemy, że Naczelnik policji, w „Rozkazie" dzien­
nym już na początku istnienia tejże surowo zakazał 
bicia i wszelkiego znęcania się nad aresztowanymi, 
i rozkaz ten w formie upomnień byl kilkakrotnie 
powtarzany. Wszelkie zaś wykroczenia na stułbie 
powstające z uchybień powyższego są surowo kara 
n®, do czego służy istniejąca Komisja Dyscyplinar­
na i Sąd Dyscyplinarny, a w wypadkach większe; 
wagi,sprawa zostaje przekazywaną odnośnemu są­
dowi lub prokuratorji.

Pensje otrzymują pracownicy bez różnicy szarż 
i stanowisk natychmiast po asygmowaniu i otrzyma' 
niu na ten cel fund,uszów.

Oo zaś do konfiskaty chleba pozakartkowego, to 
takowa dokonywana była na mocy rozporządzenia z 
dnia 5 grudnia 1918 r. wydnego przez b. komisarza 
rządu polskiego Biliński ego, w cedu udostępnienia 
szerszym warstwom społeczeństwa nabywania tako­
wego po ustanowionej cenie 60 fen. za funt, przy 
której zarobek piekarzy wynosi! przeciętnie od 18 
do 20 fen. na funcie. Konfiskata powyższa została 
wstrzymaną z dniem 11 marca r.b., czyli od czasu 
uchylenia powyższego rozporządzenia".

I życia partii.

tyiMe Mlzfn Ołrp
G tif f s i s sg e  M i z t i q o .

^ W korespondencji z Łodzi w nr. 117 „Robotni­
ka" z dnia 14 h. m. powiedziano, że w chwili, gdy 
wszystkie zrzeszenia i osoby prywatne broń odda­
wały, p. pułkownik Jasiński wydał 24 karabiny 
Tow. „Sokół". 1

Wiadomość powyższa jest błędna. Dowództwo 
iwwnuj* faktyczne, że karabiny powyższe wy­

dane zostały w dniu 11 grudnia 1918 r„ a więc o
ko dwa ndesiące przsed wydaniem Dekretu z 

dnia 28 stycznia 1919 r. 0 prawie posiadania i 
przechowywania broni i wówczas wszelkie porwę- 
lenia na broń wydawały władze wojskowe. Z tero 
tez tytułu pomawianie władz wojskowych o jak i­
kolwiek stronność pod tym względem jest nio n i 
miejscu.

Sjnstow aiie  wzgflowe.
Na mocy ant. 21 Dekretu o tymczasowych prze­

pisach prasowych z dnia 7 lutego r. b. Prezydjum 
policji państwowej w Łodzi przesyła nam następu­
jące sprostowanie wzmianki w a r t  „Łódź", dotyczą­
cej rozpędzenia zebrania Rady robotniczej przez poli­
cję, zamieszczonej w nr. 115 (492) „Robotnika" » 
dn ia  13 marca 1919 r.

„Dnia 11 marca r. b. o godz. 2-ej popoł. zebra! 
się Komitet wykonawczy Rady Robotniczej przy ul, 
DaŁełaej około Sali Koncertowej, w celu urządzenia 
■wiecu organizowanego przez Radę Robotniczą. Wiec 
się nie odbył wskutek niezemeldowanio o takowym 
we właściwym czasie odnośnym władzom, wobec

W n iedzie lę  o godz. 10 rano  odbędzie sdę 
posiedzen ie frakcji P . P. S w W R. D. Miejsce 
zeb ran ia  U n iw ersy te t Ludowy, ni. O boźaa nr. 
4. W stęp tylko d la  ozłonków P airtji

W ydział o rganizacyjno-agitacyjny

p rzypom ina w szystkim  członkom , że zeb ran ie  
jego odbędzie  się  w pon iedzia łek , dn ia  24-go 
m arca , o godz. 7-ej wiecz.

Z dzielnicy Powązkowskiej.

Biuro dzielnicy (ul. Żytnia nr. 24/26, 1-sze pię- 
tsro) czynne codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt," 
od godz. 6 do 8 wtocz.

Wadue zebrania daleduley odbywają się w piątki
0 godz. 7-ej. Zebrania komitetu dzielnicowego we
wtorki o godz. 7-ej.

Uwaga! Przy dzielnicy otrgumśeują się wykłady 
ekomomji, języka polskiego i arytmetyki. Zapisujcie 
się u dyżurjtącyoh członków.

Baczność! Bibljoteka aziełnicy żarami® wydawać 
książki od wtorku od godz. 6 do 8.

Uwaga! Przy dzielnicy organizuje się chór. Za­
pisujcie się liczni® w poniedziałek i wtorek dnia 24
1 25 tnaroa.

Uwaga Powązki!

Uprasza się towairzszy i towarzyszki o składami©
książek do czytelni dzielnicy w poniedziałek od go­
dziny 6 — 8, uL Żytnia ar. 24/26.

Baczność Powązki I

W środę o godz. 7 organizacyjne zebranie, na 
które zaprasza się wszystkich towarzyszy członków 
i sympatyków.

Organ Okręgu Łódzkiego P. p. g.

Ukazał się ar. 2 (64) „Łodzianina", organu 0- 
kręgu łódzkiego P. P. S. Na urozmaiconą treść skła­
dają się: de wszystkich argamziacji P. p. S„ Rady 
Delegatów Robotniczych a komuniści, Choroby pro- 
letarjatu, Kluby robotnicze, Głos sympatyka o ko­
munistach, Apetyty kupieckie wciąż rosną, Sen o 
potędze. Pod raądcmii N. R. L., Projekt gj-anky nie­
mo ecko-pal&fcicj oraz z kroniki robotniczej partyj­
nej.

i  roclu r s lis ió iG ii .
Sckratarjat Centralny Związku Zawo­

dowego ićobatiuków ióoiiiyca zawwuŁuuia, 
że biuro Sekretarjatu przeniesione zostało 
z Oboźnej 4 w Al. Ujazdowską 22. Godziny 
nrzędowania: od 10 rano do 1-ej i od 5-cj 
do l wiccuŁ

Warszawska Rada Dełegałów Robotniczych.

Baczność! Towarzysze z© składu nafty „Nobla", 
monopolu wódczamego, szpitala Czerwonego Knzyża 
i fabryki grzebieni Krymskiego!II

Wzywamy was do bezzwłocznego zwrócenia 
zaiskasowtanych Ust składkowych ar. nr. 16, 20, 29 
i 37. Sokretarjat W. R, D. R.

*
Sekrebarjat W. R. D. R. prosi przedstawicieli 

frakcji o przybycie punktualne na posiedzenie Ko­
misji finansowej w poniedziałek o godz. 5©j popoł.; 
Komisji odszkodowań — poniedziałek, godz. 4 i

pól; Komisji mieszkaniowej — poniedziałek, godz. 
4 i pól pp.

Towarzysze dozorcy noenil

Dnia 23 marca r. b. t. j. w niedzielę, odbędaie 
Się zebranie o goda. 1 min. 30 popoł. w lokalu 
Związku, u l  Chłodna nir. 10.

Stawcie się wszyscy. Sprawy wmżne i pilne.
Baczność! KominiarzeJ

Macie możność otrzymania jednego mandału 
na konferencję przedzjaadową związków zawodo­
wych. W tym celu wyślijcie delegata do Conitrali 
awiązków zawodowych, ul. Chtodma nr. 10.

Wolski Klnb Robotniczy, Wolska 44.
Przypominamy towarzyszom i towarzyszkom, 

i® dziś, t  j. w niedzielę, o godz. 4-ej pp. odbędzie 
się zebranie dyskusyjne, poświęcone zagadnieniom 
aktualnym. Zagai tow. Henryk. We wtorek, dnia 
25 marca odbędzie się komcert-wiieczornica. Część 
koncertową poprzedzi przemówienie na tema*: „u 
celach i  zadaniach Klubu robotniczego".

Baczność! Introligatorzy!

Dziś, o godz. 2 i pół popod, w lokalu Uniwersy­
tetu Ludowego (Obcina nr. 4), odbędzie się ogólne 
zebrani© introligatorów’. Prosimy o liczne i punk­
tualne przyjście.

Związek zawodowy robotników przemysłu 
mąoznego, Żelazna 47, zawiadamia, że z powodu 
zabraniu przez żandarmerję bilansów Związku i 
piekarni związkowej, zebrani© walne w dniu dzi­
siejszym odbyć się ni© może.

Baczność! Towarzysze dozorcy domowi!
W poniedziałek, dnia 24 b. m. w gmachu Pa­

noramy przy uiicy Karowej nr. 18, odbędzie się 
walne zebranie. Prosimy o punktualne i U cm© sta­
wieni© się z© wizględu na ważność spraw. Przy­
chodźcie tylko z książkami związkowymi.

Zarząd.

Kronika.

K I N O Ostatnio 2 dni.

Wczorajszy popołudniowy numer „Ro- 
botnlka“ zawierał następująco artykuły: 
„Dwa posiedzenia", „Szare i czarne karty", 
„Kto winien", „Chlaśnięcia4* i wiele innych.

Regestracja bezrobotnych m. sk Warszawy u-
nządzaua przez ministeirjuau pracy i opiciu społecz­
nej w grudniu r. uh. przeprowadzoną była przez 
państwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki nad 
wychodźcom i w przyśpieszonym tempie przez mie­
siąc styczeń do połowy lutego.

Po zairejesŁrowiainłu 75,000 bezrobotnych rege­
stra cja została przerwana dla dokonania kontroli, 
która wykazała ofcefo 15,000 osób aiekwailifikują- 
cych się do pobierania zapomóg.

Dnia 3 jnairoa regestracja została wznowiona i 
do 20 b. m. zapisało się nowych 12.000 bezrobot­
nych. Wobec tego, że liczba zapisów zmniejsza się 
sUle, państwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami w Warszawie, postanowił zakoń­
czyć regesirację z  dniom 1 kwietnia r. b.

Bezrobotni reflektujący na zapomogi i nie 
regestu-©wami dotychczas mogą zgłaszać się do dnia 
1 kwietnia do biur zapisów; po tym termini® rego- 
straoja nie będzie wznowiona.

Adresy biur zapisów: Marszałkowska 12, Gór- 
czewska 8, Chłodna 44, Kopernika 41, Fah'ryczinia 
3, Tairczyńska 4, pi. Mirowski 16/18, Gęsua 81, No­
wolipie 8  Stawki 24, Strzelecka 48  Targówek 
stacja kol. Maireckiej.

Z rozporządzenia ministerjum aprowizacji Wy­
dział zaopatirywanża komunikuje niniejszem, iż od 
doiia 24 b. m. sklepy miejskie i  kooperatywy wy­
dawać będą na kupon żywnościowy Nr. 4 dodatko­
wo po 2 funty mąki pszennej amerykańskiej za 
mk. 1.75, a na kupon nr. 2 1 fuiut oleju rzepakowe­
go za mk. 4.20.

Kaszę sprzedawać będą skieipy miejski® bez 
bonów po mk. 1.25 za funt.

(a) Podatek szpitalny. Jak wiadomo, podatek 
szpdtofuy, wbrew opimji I-ej Rady miejskiej, zo­
stał wprowadzony przez władze okupacyjne nie­
mieckie i zawiera w sobie szereg poważnych nie­
konsekwencji prawnych i krzywdzących niepropor- 
cjonalno-śd względem wysokości opłat podatko­
wych, oo wywołuj© narzekania opodatkowanych. 
\Vabee zamierzonego wprowadzenia podatku docho­
d o w e g o  w’ magistracie poruszony został projekt 
zmiany ustawy podatku szpitalnego i opracowania 
nowego projektu z zastosowaniem go do norm po­
datku dochodowego. Ponieważ sprawa ta wymaga 
w'pierw wprowadzenia podatku dochodowego, a 
również wobec ukończonej kadencji f-ej Rady miej­
skiej, magistratowi złożony został wniosek o pozo­
stawienie na rok 1919 podatku szpitalnego według 
obecni® obowiązujących przepisów i norm.

(a) Itarty pobyto. Magistrat i milicja komunal­
na przedsięwzięły energiczne środki w celu ustano­
wienia nadzoru nad wykupem kart pobytu dla nie­
stałych mieszkańców miaeta, pantoważ dochód « 
tego źródła obecni® spadł tak, ż© na© pokrywa kosz­
tów diruku kart. Milicja zażądała od właścicieli do­
mów, aiby do 1 kwietnia sporządzili wykazy za­
mieszkujących w ich nieruchomościach niestałych 
mieszkańców. Skutkiem tego rozporządzenia w o- 
sta tnkh  dniach wykup kart tak się zwiększył, i® 
już przekroczy! dochód zeszłoroczny.

(a) Wałka i  pożarami Dla skutecznej walki z 
pożarami 1 panoszMiema ntąd stratami prze* lud-

Dla m łodzieży  dozw olone!

ność wiejską, ponieważ odszkodowania pogorzelo- 
we, wypłacane przez państwowy urząd wzajem­
nych ubezpieczeń, nie pokrywają wyrządzanych og­
niem strat, w kiiiku gminach ziemi ksfekiej uchwa­
lono zastosować radykalny środek^ a mianowicie 
wydani© przymusu, żeby wszystkie nowowznoszon® 
budynki w obrębi© gminy były kryte dachówką. 
Istniejące zaś budynki w ciągu lat 5 powinny sło­
miane pokrycie zamienić na dach z dachówki palo­
nej.

Pobyt obcokrajowców. Zgodni© z wyjaśnie­
niem komisarza nadzwyczajnego na m. st. Warsza­
wę i pow. warszawski, naczolnik policji zawiada­
mia, że pozwolenia na pobyt obcokrajowców w po­
wiecie i m. st. Warszawie wydaje jedynie biuro 
meldunków© państwowego urzędu do spraw po­
w ro tu  jeńców, uchodźców i robotników, mieszcząc® 
się w baraku nr. 12 przy dworcu Kowelskim.

Uchodźcy. Zgodni© z wyjaśnień em komisarza 
nadzwyczajnego na m. st. Warszawę i pow. war­
szawski Wiszyscy ci uchodźcy z kresów wschodnich, 
którzy do dnia 5 marca 1919 r. uzyskali w departa­
mencie Litewsko-Dialoruskim ministerium spraw 
zagranicznych pozwolenie na zamieś.,! i wani© w 
mieści© st. Warszawie są zwolnieni ód formalności, 
związanych z rozporządzeniem komisarza nadzwy­
czajnego na powiat i m. st. Warszawę z dnia 5-go 
marca 1919 roku.

(m) Aresztowanie. Na ulicy Solnej aresztowa­
no: Franeisza Sakowskiego, Karola Sakowskiego 
i Jana Ru&klewicza. Od ostatniego odebrano rewol­
wer systemu „Smith i Wesson", nabity kulanii od 
rewolweru „Brauning".

(m) Potajemna rzeźnia. W domu Baekla przy 
ulicy Elekcyjnej na Woli wykryto potajemną rzeź­
nię bydła, w której znaleziono trzy zaszlachtowane 
krowy. Właścicielem tej rzeźni był Moszek Gubko.

(m) Wykrycio kradzieży. V/ mieszkaniu pase­
ra, Janikia Dzikowskiego przy ulicy Nele wici nr. M5 
znaleziono 414 chustek wełnianych, które skradziu- 
n© zostały ze składu chustek i towarów łokciowych 
p. f. „J. Gut gold".

Kradzieże. Do mieszkania Izraela Piernika, 
kupca, zamieszkałego w Kaskadzie (26 komisarjat), 
przez okno od podwórza dostali się złodziej© i skra­
dli garderobę. bieJizinę, pokrowce, firanki, oraz 3 
kubków srebrnych ag. wartości 15.000 marek.

Z mieszkania Wincentego Respondipwiski®- 
go, Witelka nr. 8  skradziono 2 garnitury męskie, 
kostjum damski, bieliznę pościelową, oraz bieliznę 
męską i damską og. wartości 10.000 marek.

— Z przed domu nr. 3 przy ulicy Zielnej skra- 
dziouo konia z wozem wartości ogólnej 4.000 ma­
rek, należące do gospodarza Braua z Pruszkowa.

— Z fabryki szmukJerskiej A. Blocha przy u l. 
Swiętojerskiej nr. 18 skradziono motor eiełutryczny 
i pas transmisyjny ogólnej wartości 2.300 marek.

(m) Ujęcie „kasiarza". Podczas obławy funk­
cjonariusze urzędu śledczego ujęli włamywacza kas 
ogniotrwałych, Stanisława Kotowicza.

Teatr \ muzyka.
Teatr W ielki Dzćś popoL „Tosca". WiecŁ 

„Gizełla" z udziałem Haliny Szmołcówuy i Zajiicha.
Teatr Polski Dziś popoL „Oj, mężczyźni, męi- 

cyzźnil". Wieczorom „Mirandoiuna" Goldoni‘ego.
Teatr Rozmaitości Dziś popoł. ^zp ieg", wi.eca. 

,Pan poseł" Fijałkowskiego.
Teatr Mały. Dziś popoł. „Lekkomyślna siostra", 

wieczorom „ilnat marnotrawmy".
Teatr Letni Dziś popal. „Ciotka Karola", wie­

czorem „Za ukochanego Naczolnika".
Teatr Nowości Dziś o godz. 3-ej i pół popol 

po cenach zniżanych zabawmy wodewil „lłaroo 
Kim-mel", z p. Krzewińskim w tytułowej ro li wie­
czorem kasowa „Rozwódka" z występem p. Messa- 
łówmy. Jutro (poniedziałek) na żądani© „Targ na 
dziewczęta", a występem p. Measalówmy.

W® wtorek, z© względu na dzień świąteczny, 
dam© będą dwia przedstawienia: o godz, 3 i pół pp. 
po cenach zniżanych „Krysia Leśniczanka", wieczo­
rem kasowa „Księżna czardaszka".

Teatr P rask i Dziś popol „Córka pułku" z pp. 
Zboiińską i Bogdanowiczem.

Teatr Powszechny. Dziś „Skalmieraauki".
Teatr im. Staszica. Dziś „Rozicosze domowego 

ognisika".
Teatr Mozajka. Dziś „Która?"
Miraż. Dziś program aktmiloo-satyryczny.
W Filharinonji. Daiś o go Ił  12-ej poranek, zaś 

o gada 3-ej koncert Beethoveaowski z udziałeui 
pianisty Neumarka.

W sali Hermana i Grossmana o godz. 3-ej i  pól 
popoł. koncert pedagogiczny dla mliKizieży pod kie­
runkiem prof. Seydermana; o godz. 8-ej wiecz.
,Wieczór typów charakterystycznych" Pawła 
Ch wastkiewicza z udziałem śpiewaczki Heleny Ili- 
naa

Związek Polskiej młodzieży socjalistycznej.
W niedaielę, t  j. dieda 23 b. m. odbędzi© się 

zwykłe zebrami® klubowe z  dyskusyjnym refera­
tem w lokalu „Kursów dla dorosłych", Nawy &wia* 
22, godz. 5 pp.

**
Zarząd Z w. P o i NO. Socj. zawńadamik człon­

ków, że ogólne zebrani© - masówka, odbędzi© się 
w© wtorek, dnia 25 b  m. w lokalu „Kursów dla 
dorosłych", Nowy Ś w ia t 22, o goda. 4-ej pp.
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i ,  azyeU at ocznej k lin ik i uniwer*. w Lipnica. 

L u b lin , Radzi wttłuweka od 3—i.  )10i

W ielk i K ino

BAJKA
Ż e la z n a  61.

Najpotężniejszy e- 7kpfu{njp 
pokowy dramat w L iii  UUtilC

6 częściach od twa-
rzajęcy z całą pra- P ru sk ie H M

i| S il g n jtu :  »m l!i!i:ia g o ń jo u  *  t o p i  £.1 n o a ii-a , C lo m jn -
jj o o a u ,  L lo y d  G o o rg e a ,  S o tin in o , R o m a n  D m o w sk i I Inne. 2w y«  
i cięstKZO W ło ch . Oryginalne zdjęcia z życia Bolszewików w Moskwie, 

j i  L e n in  i J o H a  przemawiają do tłumów. W o ja k a  b o l s z e w ic k ie .
m i  i Mi I   i

A R K  AD J A
D z i k i1103 12.

KswiiC arcydzie­
ło kinematografi­
czne w 5 częśc. tajemniczy jlrtiljoner

z  udziałem słyn­
nego artysty

i i i  UUI.
::

Nad p r o g r a m i

HiSile l i s i
b e z u s i .  ś m i e c h .

Baczność Metalowcy!
Związek Zawodowy Robotników i liobotnic Przemysłu Metalowego w Królestwie Polskiem

S ien n a  18.
Zawiadamia, iż we wtorek dnia 25 marca r. b. o godz. 10-ej rano w sali Handlo­

wców Zielna 25, odbędzie się
W A L N E  Z E B R A N I E  

członków Związku na które zaprasza Zarząd.
PORZĄDEK DZIENNY.

1) Sprawozdanie Zarządu. 2) Sprawa połączenia Związków. 8) Wybory Zarządu i Komi
sji Rewizyjnej. 4) Wolne wnioski.

Obuwie.Najnowsi# 1 fantazyjne. 
N ajtańsze źródłu tyiko 

C i i i o d n a  1 2 , 
w podwórzu (parter).

Dr. M. Tuchendler
b. lek. p o lik lin ik i pi*of. L e s t e r a .  

C h o ro b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  (w ło s ó w )  
n ie m o c  p łc io w a .

Przyjmuje od D-eJ do II 1 od 4-eJ do 7-#J.
K r ó l e w s k a  Ns 2 7  m .  I .  lni9

Poszukuję posady
b i u r a l i s t k i ,  k a s j e r k i  

l u b  e k s p e d i e n t k i
św iadectw a i referencje na żądanie. 

Adres: u l .  Z ł o t a  3 3 —2 4 .  IW. W.

D r .  km  S z w a r c  o c z u
C h o ro b y  

o c z u
W a r e c k a  9 , t e l e ł .  1 9 2 -5 6 . U80

ŁAŹNIE
w zakładzie kąpielow ym  „B ristol" S o ln a  
Mr. 4 ,  czynne coilz. od 2 pp. w piątki 
. soboty przez cały dzień. W an n y  czynne 

codz. od ran a  do wieczora. 1306

do 3 5  f en .  §
Za funt zużytego pajderu, gazet, m akulatury ,

1 L p. M a r s z a ł k o w s k a  t l i ,  sklep w podwórzu.

D r .  L e o n  Z a m e r t h o f f
Choroby płuc, gardła, nosa l uszu. 1188 

M arszałkow ska 125, to le f .  112-23 (dawny)

gospodarcze, warzywu#, kwiato­
we, poleca po eeuach przystępu.lani spiiii ufflui-iiuiL

1 ł r # s “  P t a s i a  2 , róg
„ U l i  19 PraeoUuUnieJ. 1103umili!

1253

dd
l-e j osoby, do dziecka, lub do zarządu 
dom em  m ałego gospodarstw a, m ogę pzzy- 

ją ć  na wyjazd, la t m am  21. 
W iadom ość — Mokotów ulica L angnerow - 
sk a  Ma 27— 14, od 3-ej do O-ej wieczorem.

Kie mam prelekcji
z żadnej strony a  p ragnę zm ienić m iejsce 
pracy by uzyskać w łaściw sze stanow isko. 
Mam lat 34. W ykształcenie średnie i K ur­
sy A dm inistracji Państw ow ej. W spra­
wach godziw ych zdecydow any jestem  na 
w szystko. Obecnie pobieram  660 m arek 
m iesięcznie. W olałbym  zostać w W arsza­
wie. Oferty: D ługa 38, G adejskl. 1296

Kolejarza I2S7
b. pracownicy okupacyjni zapisani na Zielnej 
25 winni się zgłosić po wypłatę ze świadec­
twami dnia 26 marca to jest w środę o go­
dzinie 10-ej rano Aleje Jerozolimskie 93—20.

W 1 3 Ó W K I szwedzkie „Alfa? 
Laval", „Zenith“, „Diabollo" i 

—- “" S  inne po cenach fabrycznych,
/fcfpH również przyjmuje się różne repe-

racje wszystkich systemów, oraz 
różne części na składzie

leuuik 0. EISEMI.
Sa na składzie wirówki am erykańsk ie  p a te n t

te z  gumy. L31Q

Or. Jan  K łap ią  L “ r r ,  Z . ,T .
K r ó le w sk a  31.—Do I pp. 1 4—7 w.

di 3 5  fen . 8
za zużyty papier, gazety, m akulatury , obcinki 
ł t. p. L e s z n o  4  sklep materjalów piśmiennych

3 5  f en . CMO
CO

Za zużyty papier, gazety, m akulatury , obcinki 
t t. p. K r ó le w sk a  S3, ca. 12, na parterze.

Ogtoszania drobne.
•asa: Hlnm nrltf B a rs k a * N ow y-Sw iat 46-4, 

H&liMtljlU przyjm uje zamów ienia, po­
rady, zastrzyki, przyjezdnym  trosk liw a o- 
pieka. D októr ua m iejscu. Tanio! 1315

fłim nhntm  członkow ie Rady Inteligencji 
uiŁiuilUliil Pracującej (Sieuua 16) dla o- 
trzym ania zapom óg winni zapisyw ać się 
w państw ow ym  urzędzie re jestracji inte­
lig en c i bezroboczej—Sieuua 10— od 9 do 
2. Biuro Rady otw arte  od 6 do 8 wie­
czorem. 1231

bez kaucyi wypożycza wszystkie 
nowości Nowy-Swiat 26. 1272

-Thnrnau* żołądka, k iszek, obstrukc e, he- 
lliu lU u j. m oroidy, ieczą szw ejcarskie zio­
ła D -ra Bauera. Sprzedaż w aptekach i 
sk ładach aptecznych. 1106

ap a ra ty  używ ane k u p u je  
piąci najw yżej ,,K am era“

868

ślubne złote, srebrne, pierścion­
ki, kolczyki, zegarki, budziki, 

ceny nizkie. P rzy jm uję reperację tanio i 
dobrze. Kupuję biżuterję, zióto, srebro, 
płacę najwyższe ceny. M agazyn ju b ile r­
sk i, Gutm auher, S mocza 21._________1300

|)n < (Sa do poboru W ojskowego, M inister- 
riOiSljf stw a, Sądów, porady, spraw y je ­
dna m arka. Leszno 33, Henryk. 1263

R itiitie  zdiowiel £ £ ?  Br0“ r
niki życia mężczyzn". Poradnik lekarski. 
Choroby sekretna. Wskazówki, rady prakty­
czne. Treść: Życie płciowe. Choroby wenery­
czne. Samogwałt. Niemoc płciowa. Leczenie. 
Cena 3 mk,_______  1^04

l a l p  zdrswie! M L t K
pobiegać zarażaniu się chorobami wenerycz­
ne mi, oraz niemocy płciowej". Mnóstwo cen­
nych rad— wskazówek. Środki ochronne naj­
bardziej wypróbowane ku zapobieganiu. Le­
czenie. Cena 2 mk.

Samogwałt":

OiSgfOlłDGS
Nowy-Swiat 33

■ i— m ęskiej nowej i używ anej (k u ­
pno i sprzedaż). Jesionk i, g a r­

n itury , spodnie. Żelazna 30 — 24. Buratd.

amaB MC0 I C t ozmaita, prz#d wojenna wy- 
aSLuLL bór wielki, okazja w yprzeda­

ję na,tanieli Szpitalna 4. 11 <9

IlUrHISO 410 P ŝau ia  Polsił4 lub rosy jską, 
inuR jii^  rów nież pod latu jącą rep arac ,i
kupię. Oferty 
W ierzbowa 6.

„M aszyn*' l l ru ro  U n g ra
1L84

Dr. Braun;
 ljU6 ŁUi o « liii mężczyzn, kobiet; jego
skutki. Środki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dla rodziców i opiekunów. 
Cena 3 mk.

S m S T  Fruchtuian: „Syfilis".
Rozpoznawanie. Sposób zapobiegania, lecze­
nie. Zawieranie związków małżeńskich; dzie­
dziczenie.'Cena 2 mk.

Dr. Emil Jozan. „Tajniki 
życia kobiet". PoradnikM iuśh! .

lekarski. Treść: llygieua życia kobiety. O-
kres zamęścia. Znaczenie stosunków płcio­
wych. Bezpłodność. Samogwałt. Ciąża. Rozwój 
płodu. Narządy płciowe kobiety. Cena 5 mk. 
Sprzedaje tylko dorosłym Szyller-Szkolnik, 
Piękna 25— 12, róg M arszulkow skiej. Aa- 
miejscowyin wysyłam po otrzymaniu gotówki.

U lrM II przyjm uje, ulica K opernika 35— J 
HiuLall 20, parte r w prost bram y. 1276

liiU .u  w yczeszni kupuję, płacę dobrz*. i 
K iU lf, K ałns/yuer, Dzika 17 m fl. na?;

ym i cyw ilny k raw iec  przyjmuj® 
Stj zam ów ienia na wszelkie prze­

róbki, elirzescijaiiLo. Złota 2L lttoS;



„R O B O T M I n i « d z i e 1 a, 23 maroa 1919 p. M  183.

Już otwarta II
CUKIERNIA
ZIEMIAŃSKA

róg K r e d y t o w e !  i Placu Zielonego.
T E L E F O N  Ks 145 -  5 6 .

o c s e m  m ają z a s z c z y t  zaw iad om ić S zan ow n ą  k lijen telą

ILiStltlUE. ALBRECHT i SKĘPSK1.
I s tn ie ją c a  p r z y  u lic y  M a z o w ie c k ie j  CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA
n a d a  i w  ty m  s a m y m  z a k r e s i e  j e s t  c z y n n ą  ja k o  l - s z a  FIL JA. f

KINO
Jilitnlr"

K a r o w a  1 8 .
P a s s e - p a r t o u t  i b ile ty  u lg o w a  

n ie w a ż n e .
Początek o godi. 4-eJ po poład.

1290

ESB83&MWm Sap!MltM
C l o u  s e z o n u I  N iebyw . pod w zględem  w ystaw y  i w yk. obraz

ZAMACH GADÓW
D r a m a t w  5 -c iu  c z ę ś c ia c h  s ły n n e j  w y tw ó r n i w ło s k ie j  „ C O R O N A F I L M “ .

Pizygody wszechświatowych szantażystów! 10  lwów bierze udział w obrazie.
O b raz d e m o n s tr o w a n y  t y s ią c e  r a z y  na  Z a c h o d z ie  I T łu m y  g o  p o d z iw ia ły  i

I) Herszt „Bandy wężów". 2) Gentlemani — ezantaśyśei. 8) Między lwami a przepaścią 4) Podróś poślubna wśród 
lwów I tygrysów. 8) Katastrofa w obłokach. 6. Śmierć wśród gadów. 1) W spokojnej przyefani.

N ad p r o g r a m i Ś w ię to  s p o r to w e  F r a n c u s k o -P o ls k ie  w  L e a sa y  (M anch e) z a s z o z y c o n e  o b e c n o ś c ią  
J e n e r a ła  C ou zil i k o m e n d a n ta  d e  r ferro .

Podczas uroczystości sportowych i  rancusko-Polskich, ćwiczenia w obozie Jenerała HALLERA oraz Konferencja pokojowa.

I
Awanturnicze dzieje 
pełno epizodów dra­
matycznych i komi­
cznych, najsilniej­
szego na kuli ziem­
skiej ozłowioka, w 
sensacyjnym i aktu­
alnym dramacie wło­
skim w 6 częściach.

a i l S  „C O L O SSE U M " T'"t°i-1*
P o c z ą t e k  o  g o d z . 3  p o p .

3 3
N ow y Ś w ia t  19.

i v iv o . •

Żelazna Męka
  _ _   _ _ Cl

( M e c i s t e s  n a  W o j n i e ) .
•••

mi

Że „M ecistes na w ojnie“ 
je s t  najw iększą sen sac ją  
chwili obecnej, dowodem 
Je s t to, te  podczas na j­
s traszn ie jszy ch  w yda­
rzeń w Rosji osta tn ich  
czasów , obraz ten był 
n a ju lu b ień szą  a trak c ja  
dia miljonów widzów i 
wielokrotnie oglądany .

I
i

Rewolucja w Niemczech
Napisał Jnljan Tuwim. —— . Ilustrował Artur Szyk.

Do n sb y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ięg a rn ia ch .
1298

PIERWSZA W KRAJU

Fabryka owsiarqfub p r o d u k t  odżywczych
A d a m a  H r a n i c k i e g ' O

w  SCS&GWCU 
poleca i OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA,

OWSIAriĄ MĄCZKĘ ZDROWIA, 1294
U tf o lA .i t  KAKAO ZOKCWIA,

JĘCZMIENNĄ KAWĘ ZDROWIA, 
SŁODOWĄ KAWĘ ZDROWIA.

Wyroby powyższe zostały aprobowane przez W arszawski 
Urząd Lekarski za Jś 0i3U 1 uznane przez powagi iekarskie.

PRZEDSTAWICIELE:
w Warszawie: S . serek , Zielna 24,
w Lodzi: a. SeidLIiiart, L  H its  i I.  B lŁ barscr Piotrkowska 4 4
w Włocławku: hi. W a se r c u g , M owy-wyr.ek 3 .

Zdrowie jeist skarbem!
Słynne w  całym św lecie

Z io ła  z g ó r  H arcu  Dra Lauera,
zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, Jedyny z najniezbędniejszych środków d la utrzy­
m ania zdrowia, l^spój ten, przyjmowany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, h sz i- 
le, uderzenia krwi no iL w y , Iwno/nidy, oaitrukcją. rtuma.yzm, cigr,>iBnla żołądki I t .  p , p rz y jr j-  
M aptlyt I p raw iuou il i r i t t i in i l .  Liziaia skutecznie w wypadkach Zapai.uia plus, intluinzy 1

Ceft.C.yi.y.
Uwaga: Każde pudełko oryginalna 1 i ruUbŁ.uit jest tylko w opakowania polsfciem. 
z.ądac iy.ko w opakBWiniU pc.sk.Bill w pierwszorzędnych aptekach i Bkladach aptecznych,

P r z e i i s ta w ic ie i :  C h m ie ln a  4 9 , m . 13.1H95

Plate m 35  fan.
Za lu n t u ży teg o  papieru gazet, m akulatury , 

t- p. bklop papieru pakowego
C r a n ic .n o  8  f r o n t .  1294

ty lk o  i pięknie pisić §
naucza K aiigrA f B . 8-R.LiASI 

w ciągu 15 lekcji Elektoralna 14 m. 58.

Z arząd  Z w iązku P racow n ik ów  im

W ę d l i n i a r s k i c h
P o leca  W -nym pp. W łaścicielom  Masarni wykwalifikowanych i sumiennych praco­
wników prosząc o nadsyłanie zapotrzebowań do własnego lokalu B e d n a r sk a  2 6 ,  
no. 5, od g. 3-ej do 8-ej wiecz. Tamże przyjmuje się k u p n o  1 sprzedaż warsztatów, 
sklepów i utensylji wędliniarskich. ZARZĄD.

BszrolQtii Pracownic? Baadiswi!
Zgłaszajcie się wszyscy, członkowie oraz nieczłonkowie zrzeszeń do

B iu ra  Z a p isó w  P o z b a w io n y c h  P r a c y , Z ie ln a  2 5 .
Regestracja osób poszukujących p racy  lub reflek tu jących  na zaoom ogę odbywa 

się codziennie od 9—3 pp.
Zarząd Stow. Prac. łland l. Z ielna 25.
C entralny  Zw. Zaw. P rac. Handl. w Warszawie, Przejazd 11 (Nowolipki 38).
Stow. Prac. Handl. br. M anufakturnej, D ługa 38.
Zw. Zaw. Prac. Handl, br. Kolonjainej i Spożywczej, Dzika U. 
Zw. Zaw. Prac. Handl. br. Skórzanej, Dzika 11. 1299

J  * *  * l l j U H U U  i i i

Okaziciel niniejszego kuponu o trzy m a: 
12 poczt, ratuszowe za Mk. 8.

filie foilreiy od li) rt. im
Z a k ła d  a r > t..fo to g r a f ic z n y

„LEONAR"
WARSZAWA, N o w y -S w ia t  21.

Z ak ład  czynny od lo rano do 7 wleezór.

Najsilniej***

ustaję natychmiast po zażyciu p r o s z k u

KIV&LSI!ST
W yróW ann. ? ^ p # K O W a l s k ł ^

Żądaó w aptókach i składach aptooznyoh. 
Cena proszku 50 fen.

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


